
Nie pozwolimy, by storpedowano
przyjaźń polsko - czeską

Szowiniści czescy chcą storpedować porozumienie pomiędzy obu krajami

Wiadomo, że w Paiyźu toczą się pertrak­
tacje w sprawie porozumienia polsko-cze­
chosłowackiego. Wiadomo, że przy porozu­
mieniu tym chodzi . o odsunięcie na bok

spraw spornych, istniejących pomiędzy o-

bydwu państwami, o podkreślenie tych
najistotniejszych, najważniejszych zagad­
nień, w których interesy nasze i narodu

czeskosłowackiego są absolutnie identy­
czne. Dość wskazać tu na zagadnienie nie­
mieckie, zagadnienie, od którego rozwią­
zania zależy niewątpliwie przyszłość obu
naszych krajów, na konieczność walki o

maksymalne unieszkodliwienie niebezpie­
czeństwa niemieckiej zaborczości, grożącej
jednakowo nam i Czechosłowacji. Porozu-

.' mienie polsko-czechosłowackie, obejmuje
właśnie te zagadnienia — zagadnienia dla
losów obu narodów bez porównania waż­
niejsze od istniejących pomiędzy nami

z- kwestii spornych.
Demokracja polska i demokracja czec-ho-

śowacka zgodnie dążą do osiągnięcia ta­
kiego właśnie porozumienia. Warto przy­
pomnieć słowa, wypowiedziane przez obec­
nego premiera Czechosłowacji Gottwalda,
na wiecu w Cieszynie Zachodnim: „Polska
i Czechosłowacja toczą spór o miedzę, a

tymczasem wspólny wróg obu, niemiecki

imperializm, ostrzy zęby na całość na­
szych krajów". Były one wypowiedziane
właśnie w toku kampanii wyborczej, w

przeciwstawieniu się nagonce reakcyjnych
elementów czeskich przeciwko Polakom na

Zaolziu, Są to słowa niewątpliwie głęboko
“Uszne, jest to sformułowanie, które może
1 powinno stać się podstawą porozumienia.
Porozumienie polsko-czechosłowackie jest

jednak nie na rękę pewnym amatorom ło­
jenia ryb w mętnej wodzie. Te same ko­
to reakcyjne Zachodu, koła wielkiego ka­
pitału anglosaskiego, które finansują w

°lsce wszelakie NSZ-y i niedwuznacznie
Patronują robótce reakcyjnego skrzydła

SL — te same koła pragnęłyby gorąco, by
? doszło do porozumienia pomiędzy Pol-

a 3 Czechosłowacją, aby, w chwili, gdy
„ .V świata mają decydować o problemie

emieckim, Polska i Czechosłowacja wzię­
ty ’ię za łby.
Ryłoby to dla nich niewątpliwie olbrzy-

ułatwieniem przy obronie interesów...
' ^drich Niemiec, jednakowo groźnych

Wysiedlenie 200.000 Węgrów
ze Słowacji
Czechosłowacki minister spraw

(2'~J'ęznyoh Jan Masaryk, który zamierza w

l uek powrócić do Pragi, oświadczył, że rząd
tmjeiUWa,żą swą propozycję w sprawie wymiany
Jśko Hos® za słuszną. Projekt czeski, zgłoszony
jt D°Prawka do traktatu pokojowego z Wę-
v ■Przewiduje wysiedlenie ze Słowacji do

200.000 Węgrów.

Kto finansował Hitlera?
^°RYMBERGa (o. w .) W czasie wczorajszej
te!?a'vY W Norymberdze obrońca SA zbijał
^ Prokuratora jakoby SA była organizacją
h CZP. Obrońca złoży? oświadczenie jedne-
SS...............................................'sokicb generałów niemieckich w spra

rań prowadzonych przez Ernesta Roeh-
Ą szefa SA, Roehm padł ofiarą czy-

'^^Ińoiwadzonej przez Hitlera w roku 1934.

oświadczeniu zawarte są dowody

dla Polski i dla Czechosłowacji. Było by to

niezwykle korzystne dla tych wszystkich,
którzy kosztem zarówno Polski jak i Cze­
chosłowacji, chcieliby możliwie wiele, z

masy spadkowej zbankrutowanego hitle­
rowskiego przedsięwzięcia, uratować dla

przyszłej czwartej Rzeszy.
Od szeregu dni, na szpaltach pewnych

organów prasy czeskiej, rozwinęła się za­
ciekła nagonka antypolska. Nię przykłada­
my do głosów tej prasy zbyt wielkiej wa­
gi. Nie przykładamy przede wszystkim dla

tego, że są to organy stronnictwa narodo-
wo-socjalistycznego i klerykalnego, a więc

W aferę kokainową zamieszani księża
RZYM. Policja aliancka została poinformo­

wana, że wojskowi II korpusu mieszkający
w papieskim kolegium dla kleryków pols­
kich, na placu Remuria zajmują się sprzeda­

żą kokainy. Wszczęto dochodzenia i przyła­
pano. przestępców na gorącym uczynku.
Na widok policji wojskowi rzucili się do u-

cieczki i mimo strzałów zdołali zbiec do

kolegium. Przybyły na miejsce oddział po-

Ośrodki informacyjne
w obozach wysiedleńców

LONDYN. Dyr. gen. UNRRA la Guardia

ogłosił przed przybyciem do Warszawy na

zebraniu dziennikarzy w Berlinie o zmianie
metod pracy UNRRA w stosunku do wysie­
dleńców. La Guardia powiedział, że doszedł

do porozumienia z marsz. Tito w sprawie u-

tworzenia ośrodków informacyjnych w o-

bozach wysiedleńców. Ośrodki te mają
służyć pomocą w przekonywaniu wysie-

Grecja - angielska podopieczna
Czy nie za mało troszczy się Anglia o swą

podopieczną Grecję? W związku z mającym się
tam 'odbyć plebiscytem (za powrotem króla czy
przeciw) wzrasta z dnia na dzień terror. B. mi­
nister Kartalis — reprezentujący ugodowy kie­
runek liberalny — oświadczył, że republikanie
pozbawieni są możliwości prowadzenia agitacji
przedplebiscytowej, a nawet., nie mogą zboj­
kotować plebiscytu.

Jak „przywraca ład" reakcyjny rząd grecki?
Przez prześladowanie elementów demokratycz­
nych.

A więc kilka objawów:
Monarchistyczna grupa Surlasa kontro-

f

ze Roehm był obecny na posiedzeniu Ligi Naro­
dów w roku 1931, a następnie spotka! się w Pa­
ryżu z przedstawicielami angielskich i francu­
skich kół finansowych. Obiecano mu przyzna­
nie znacznych kredytów pod warukiem, że sta­
nie na cżeU partii, podda prasę narodowo-so -

cjalistyczng pod wpływy angielskie i utworzy
urząd polityki zagranicznej. Roehm propozycje
te przyjął wysyłając do Paryża i Londynu swo­
ich przedstawicieli.

stronnictw, które zostały pobite przy wy­
borach do parlamentu czechosłowackiego,
stronnictw zdezawuowanych, zdyskredyto­
wanych przez sam naród czeski i słowacki.
Znamy zbyt dobrze tendencje inspiratorów
tych stronnictw, poznajemy doskonale, by
użyć nazwy popularnych angielskich płyt
gramofonowych „Their Master's Voice” —

„głos ich pana", w tej nagle wzmagającej
się antypolskiej akcji. Ale w ich nagonce
daje się słyszeć jeden akcent, który wyma­
ga stanowczej reakcji, ze względu przede
wszystkim na dobro toczących się rokowań.

W niektórych organach prasowych czes­

licji wojskowej obstawił wyjście kolegium,
aresztując sprawców. Papieskie kolegium
dla kleryków polskich pozostaje pod za­
rządem episkopatu polskiego. Rektorem ko­
legium jest ks. Kołodziejczyk. Doradcami
O. Semkowski, jezuita i O. Anzelo, karme­
lita bosy. Ks. Kołodziejczyk wynajął część
nieczynnego w tej chwili kolegium t. zw.

„polskiemu związkowi techników".

dleńców obywateli Jugosławii, aby wraca­
li do domu.

La Guardia udał się do Warszawy, aby
zawrzeć podobną ugodę ? rządem Polski.

La Guardia pragnie, aby rządy tych obu

krajów informowały swych obywateli i u-

dzieliły im zapewnień, które przyczynią
się do usunięcia nieprzyjemnego obecnego
nastroju.

luje drogi między tunelem Brałoś a Larys-
są.

19 sierpnia policja dokonała obławy w

miejskim komitecie partii komunistycznej
w Pireusie. Aresztowano 35 osób.

W Atenach aresztowano na przedmieś­
ciach 300 osób o zapatrywaniach demokra­
tycznych.

Banda Surbasa umieściła w swym obozie
200 demokratów, w tym także Kostasa Wi-

dalisa, redaktora gazety „Rizospastis". Wi­
I dalis został rozstrzelany 14 sierpnia.

Anglia zrezygnowała z prawa kontroli ple­
biscytu. Zostawiła wolną rękę reakcjonistom
greckim. Gdy nie troszczy się W. Brytania o

ład i sprawiedliwość w Grecji, tym bardziej wi­
dzi się niezrozumiałą jej obłudną troskę o pań­
stwa o ustrojach ludowej demokracji. Niezro­
zumiałą i nieuzasadnioną nawet tym, że Bevin,
Churchill czy inni nie mają nabożeństwa dla
rządów w Jugosławii, Rumunii, Bułgarii czy
Polsce. Jeżeli'gdzie mają pilnować wyborów, to

tylko w Grecji, Portugalii, a ewentualnie spo­
wodować zmianę ustroju w Hiszpanii.

Były cesarz dziękuje
TOKIO (PR). Były cesarz Mandżukuc oświad­

czył na procesie w Tokio iż został uratowany
przed Japończykami, którzy zamierzali go za­
mordować, przez samolot radziecki.

kich znajdujemy mianowicie nawoływania
do represji przeciwko Polakom na Zaolziu,
przeciwko polskiej prasie, przeciwko pol­
skiemu szkolnictwu, przeciwko polskim or­
ganizacjom na Zaolziu. Apoteozuje się w

tych organach poszczególnych urzędników
czeskich prować ących w terenie akcję
antypolską, nawołuje się jawnie do rozsze­
rzenia i pogłębienia tej akcji. Nie będzie­
my wyliczać tu fantastycznych pomysłów
czeskich w tej dziedzinie, lansowanych
przez prasę zwłaszcza ,„narodowych socja-

Dokończenie na stronie 3-ej

0 konstytucję francuską
PARYŻ (PAP). Komisja konstytucyjna dysku­

tuje obecnie poprawkę do 19-go artykułu pro­
jektu konstytucji, zgłoszoną przez komunistów,
którzy dążą do zmiany sposobu wyborów rady
republiki. Ogółem zgłoszono już 245 poprawek
do projektu konstytucji.

Apel kongresu żydowskiego
PARYŻ (PAP). Światowy kongres żydowski

przedłożył konferencji paryskiej memorandum

apelujące o naprawienie zła i cierpień, dozna­
nych za czasów Hitlera oraz zagwarantowanie
bezpieczeństwa i spokoju ocalałym Żydom.

Plenum komitetu młodzieży
radzieckiej

MOSKWA (PAP). W Moskwie odbyło się po­
siedzenie plenarne antyfaszystowskiego komite­
tu młodzieży radzieckiej, na którym złożono
sprawozdanie o pracach światowej federacji
młodzieży. Poszczególne delegacje radzieckie

złożyły sprawozdania z pobytu we Włoszech i
w Polsce.

Tysiące dzieci-sierot w” Kalkucie
LONDYN (PR). Wedle doniesień z Kalkuty,

sytuacja w mieście uległa uspokojeniu, w wy­
niku jednak zajść tysiące ludzi pozostaje bez
dachu nad . głową. Po ulicach biegają dzieci,
których rodzice zaginęli, błagając o pożywie­
nie. Uchodźcy w ciągu kilku dni koczowali na

zalanych polach ryżowych.
W samym mieście . panuje jeszcze nieporzą

dek. Wzdłuż ulic miasta przeciągają wozy ze

zwłokami zabitych Hindusów do miejsc prze­
znaczonych na rytualne spalenie ciał.

Krzyż Jerzego dla Francuzki
PARYŻ (RDF), Jedno z najwyższych odzna-

czeń brytyjskich Krzyż Jerzego przyznano An­
gielce pochodzenia francuskiego, Marii Samp-
son, która .zrzucona na spadochronie współpra­
cowała z partyzantami francuskimi. Gestapo ar

resztowało ją i poddawało straszliwym torturom,
wyrywając jej paznokcie i przypalając gorącym
żelazem. Mimo to nie zdradziła tajemnicy.

Komunista sekretarzem brytyjskiego
związku górników

LONDYN (PAP). Artur Horner został wybra­
ny generalnym sekretarzem związku górników.
Jest on członkiem partii komunistycznej od
1923 roku, a w roku 1936 został prezesem fe­
deracji górników w południowej Walii,

Wizyta w Moskwie
MOSKWA (PAP). Do Moskwy przybyła dele­

gacja austriackich związków ■zawodowych ną
zaproszenie centrali radzieckich związków za­
wodowych.

Delegacja zamierza spędzić miesiąc w ZSRR
w podróży po całym kraju. Reprezentuje ona

700 tysięcy robotników zorganizowanych W5
związkach zawodowych.
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czeo cmi wtasawii
MIKOŁAJCZYK!

(RAP) Układ stosunków politycznych, w Polsce

zaczyna ukazywać się oczom zagranicy w coraz

bardziej wyraźnym świetle. Nowym dowodem

tego jest reportaż o Polsce, zamieszczony w

szwajcarskim tygodniku „Die Weltwoche", pi­
śmie, które ze względów na jego specyficzną
orientację nie można było bynajmniej posądzać
o sympatię dla nas. Reportaż stwierdza wielkie
osiągnięcia naszego rządu i zastanawia się nad

przyczynami wytworzenia się w łonie naszego
społeczeństwa nastrojów opozycyjnych.

Mikołajeżyk symbolem —

ale waśni

„Niecierpliwość wytwarza niezadowolenie —

czytamy — a od niezadowolenia jest łatwe
przejście do buntowania się. Niezadowoleni łą­
czą się z tymi elementami, — rząd nazywa je
po prostu „reakcjonistami" i „faszystowskim?1 —

dla których wielkie przewroty przynoszą straty.
Ku nim ciążą zachowawczy chłopi, którzy je­
szcze z mlekiem matki wyssali poszanowanie dla
klasy szlacheckiej.

Ten front obejmuje mieszaninę od liberalnych
intelektualistów do aspołecznych bandytów, wią-
że z sobą ludzi, którzy nic, naprawdę nic nie

mają z sobą wspólnego poza ich „nie" w sto­
sunku do rządu. I Polskie Stronnictwo Ludowe
jest tym wspólnym mianownikiem, sumującym
tamte różnorodne elementy. Mikołajczyk, który
wrócił w lipcu 1945 z Londynu i jako symbol
pojednania z Londynem wszedł do rządu w cha­
rakterze wicepremiera, stał się dzisiaj symbolem
waśni i narodowego rozbicia.

I jeżeli nawet on sam obciąłby hołdować pew­
nemu idealizmowi demokratycznemu, to nie mo­
że uwolnić się od duchów, które wywołał. W
jego imieniu działają, szczególnie we wschodnich
lesistych częściach, bandyckie szajki, zakłócając
bezpieczeństwo kraju, bandy, w których się zje­
dnoczyli członkowie dawnej faszystowskiej or­
ganizacji NSZ, rozbite resztki niemieckich od­
działów S.S i rosyjskich dezerterów wiraż z ele­
mentami kryminalnymi, będąc częściowo zaopa­
trywani w broń wyrzucaną na spadochronach
przez tajemnicze zagraniczne samoloty. Bandy te

zatrzymują pociągi i pojazdy na drogach, polu­
jąc nie tylko na rabunek materialny, ale i na

stąpnie znikają bez wieści. Bezpieczeństwo w po-
funkcjonariuSzy rządowych i Żydów, którzy na-

dróży zapewnia natomiast legitymacja PSL.

Podwójno. yra rzekomego
bojownika o demokracją

W ogniu tej walki, która staje się walką na

noże, tkwi Mikołajczyk jako wicepremier w

rządzie swoich śmiertelnych przeciwników,
przyjmując jako minister współodpowiedzialność
za postanowienia, które następnie jako szef o-

pozycji atakuje w swojej „Gazecie Ludowej11, cał­
kowicie podporządkowanej cenzurze jego kole­
gów.

To jest ta podwójna gra, mająca swój powab
dla tego rzekomego bojownika o demokrację.

Wrażenie podwójnej gry pogłębia się jeszcze
w czasie osobistej rozmowy z wicepremierem:
Jest to krępy chytry chłop, rysy jego nie są przy­
jemne wskutek mieszaniny tkwiącej w nim nie­
pewności i uporu. Jego oczy zwracają się na

gościa jedynie przy przywitaniu, potem umy­
kają z niepewną lękliwością przed spojrzeniem
gościa, jakgdyby miały wiele do utajenia.

Kiedy zapytałem Mikołajczyka, czy jeżeli do­
szedłby do władzy, zrobiłby co innego, niż obec-

2 pokojowego mieszkania
(ew. przy rodzinie spokojnej i uczciwej)

poszukuje
dobrze sytuowany dziennikarz. — Zgłosze­
nia do Administracji „Echa Krakowa" pod

„Dziennikarz"

ny rząd, czy w ogóle jego partia posiada jakiś
określony program, odpowiedział dosyć niepew­
nie, że w jego programie leży przede wszystkim
przywrócenie osobistej wolności. A na to cze­
kają tylko przecież ciemne siły jak sępy na pa­
dlinę.

Mikołajczyk chce władzy
i tylko władzy

„Kiedy opuszczałem Ministerstwo Rolnictwa,
musiałem myśleć o sądzie o Mikołajczyku wi­
cewojewody w Katowicach, Arki Bożka, który
był jego najściślejszym współpracownikiem i

przyjacielem w Londynie.
„Tutaj w Polsce — powiedział on — rozdzie­

liły się nasze drogi. Mikołajczyk chce władzy i

tylko władzy, nie mając przed sobą żadnego wy­
tkniętego celu. Opiera się na swojej popularno­
ści, którą posiada jednak tylko jako symbol
negatywności. Nie zdaje sobie sprawy, że te sa­
me siły, które teraz rzucają mu kwiaty pod nogi
krzyczałyby „Ukrzyżuj go!", jeżeli chciałby w

dalszym ciągu prowadzić tę pozytywną politykę,
którą prowadzi obecny rząd".

Dlatego Bożek oddzielił się od fatalnej drogi
swego przyjaciela. Dlatego zerwali z jego poli­
tyką inni jeszcze poważnie myślący ludzie. Mi­
kołajczyk chciał z referendum uczycie próbę'sił
i podał z czysto prestiżowych przyczyn hasło:

głosowania „nie'1 na pierwsze pytanie, dotyczące
zniesienia senatu.

Żniwo gruźlicy w Polsce
Bawiący w Polsce dr Mark Daniele, inspektor

UNRRA do badań nad gruźlicą jest przerażony
stanem zdrowotności w Polsce. Mimo pełnej po­
święcenia pracy j zabiegów, tak ze strony leka­
rzy, jak i rządu, naród polski w dalszym ciągu
ponosi konsekwencje barbarzyństwa hitlerow­
skiego. Liczba lekarzy w Polsce z przedwojen­
nego stanu 12.000 zmniejszyła się do 6.000 .

dla 99dc>bi?a99
Pod Zakopanem banda NSZ-u napadła nieda­

wno na... Dom Wypoczynkowy pracowników
pocztowych, rabując pieniądze z kasy i artykuły
żywnościowe. Przerażonym i zdumionym mie­
szkańcom DomU herszt bandy oświadczył, że
rabunku dokonano dla „dobra Polski" (H), po
cżym wystawił formalne „pokwitowanie".

Z tym „dobrem Polski" na ustach grabi się
w różnych okolicach kraju spółdzielnie i kasy
gminne, napada się na wycieczki studenckie i
ośrodki kultury rolniczej, morduje się niemal
co dzień ftidzi, których jedyną „winą" jest to,
Że chcą żyć i pracować w zgodzie ze swymi
przekonaniami demokratycznymi. Mordercy i

grabieżcy lubią a bezczelnym tupetem zasłaniać
się „dobrem Polski" — i na temat tak pojętego
„dobra" dużo frazesów wypisują ich plugawe
druczki. Namnożyło się w Polsce bez liku „do­
brodziejów" osobliwego autoramentu, a zagrani­
czne ośrodki dyspozycji andersowskiej dbają
troskliwie, by topniejące szeregi tych „dobro­
dziejów" uzupełniać w miarę bandyckiej potrze­
by.

Wydaje się niekiedy, że pojęcia takiego „do­
bra Polski", szczepione na naszym gruncie przez
agentów i pachołków faszyzmu, stać się mogą
w końcu — pętlą na szyi Polski, o której „do­
bro" tak bardzo troszczą się rzekomo „ryce­
rze" z dróg rozstajnych i leśnych zakamar­
ków.

Inflacja słów wielkich i podniosłych, dostoj­

Poza kołtuńskim Krakowem (stockkonserva-
tiv) poniósł jednak porażkę i teraz oświadcza
niesłusznie, że rezultaty głosowania były sfał­
szowane.

Ttząd dokonał wiele

„Pewien dziennikarz amerykański podał mi

prawdopodobne wyjaśnienie tej zdumiewającej
porażki opozycji: „Polak jest ogólnie biorąc o-

pozycjonistą w głębi, który, kiedy przychodzi
konieczność tego, odkłada narzekania i zapy­
tuje się trzeźwo, co lepszego mogłoby przyjść
na miejsce rządu, gdyby ten upadł. Rząd nie
jest popularny. Ale on dokonał wiele i dokonuje
ciągło jeszcze tak wiele, że nikomu innemu w

tych okolicznościach nie udałoby się zrobić nic
lepszego. Polski robotnik i chłop wie o tym do­
brze".

„W ten sposób Mikołajczyk, im bardziej kon­
solidują się stosunki w Polsce, popada w coraz

bardziej bezowocną opozycję i ciśnie się na usta

pytanie, czy nie lepiej by zrobił, gdyby odsunąw­
szy pokusy władzy i zrezygnowawszy z wątpli­
wych zwolenników, podobnie jak jego kolega Bo­
żek, całymi siłami, bez ideologicznych waśni sta­
nął u boku rządu, aby wziąć udział w odbudo­
wie własnego kraju".

Tyle pismo szwajcarskie. Reportaż ten świad­
czy, że zagranica coraz wyraźniej umie ocenić

istotę naszej sytuacji politycznej i fałszywą, po.
dwójną gre, jaką prowadzi Mikołajczyk.

W Warszawie śmiertelność spowodowana gru­
źlicą wzrosła w czasie wojny o 300°/». Minister­
stwo zdrowia zamierza wyszkolić kilkuset spe­
cjalistów od chorób płucnych i rozbudować sieć

szpitali, zdolną pomieścić 30.000 choiydh na

gruźlicę.
Dr Daniels jest zdania, że celem niesienia wsi

pomocy, trzeba tam wysyłać młodych lekarzy na

3-tetnią praktykę.

nych i uroczystych — to zjawisko z dawna w

Polsce znane. Mądrze, a szyderczo pisał o tym
Jan Kasprowicz w znanym wierszu „Ojczyzna"...
Słowem dostojnym bez zmian szastają zwłaszcza
ci, dla których jest ono jedynie pustym i czczym
dźwiękiem, wyjałowionym z treści i odczucia.
Odwrotną stroną inflacji jest dewaluacja. I dla­
tego dziś każdy łotrzyk, zbój i oprawca śmie

nadużywać imienia Polski przy najpodlejszej,
zbrodniczej robocie. Brudną i cuchnącą gębę wy­
ciera (sobie ■„dobrem Polski", jak ręcznikiem,
tylko że na tym płótnie coraz więcej plam krwa­
wych, haniebnych, niezmytych.

Nie ma i nie może być takiej ideologii, takie­
go programu politycznego, który by udowodnić
pozwolił, że droga ku „dobru Polski" wiedzie
poprzez mord i grabieże. Kto tak twierdzi, jest
zbrodniarzem lub oszustem — j fałszywe są jego
słowa. Tych nieproszonych „dobroczyńców" po­
skromić i unieszkodliwić — to pilny i konieczny
obowiązek wszystkich, dla których „dobro Pol­
ski" ma sens uczciwy j realny. Muszą być od­
cięte ręce ludziom, którzy mordując i grabiąc —

wmawiają ofierze, że dla jej „dobra" to czynią.
Dla „dobrą Polski" właśnie trzeba wytracić

zbrodniarzy, obezwładnić dłoń skrytobójczą i

zamknąć usta kłamliwe. Nie będziemy brać
imienia Polski na ■daremnie, ale jej przykazanie
święcie wypełnimy, by można było istnieć i bu-

’ dować.
B. DUDZIŃSKI

Telegramy z Polski
W Warszawie powstała Rada dia n 1

małych inwalidów, której celem będzie^6*”'
rżenie ośrodków szkoleniowych. W j

'

gniewkach pod Poznaniem, gdzie sa ó*"
pałace, zostanie umieszczonych 200 nr'

małych. ein'

•) Cytujemy za „Expressem Wieczornym" .

Ministerstwo Oświaty przeznaczyło n

zapełnienie aprowizacji nauczycielstw U”

miesiąc czerwiec 15,469.000 zł. Z tego nr

pada na województwo krakowskie 2,688flflń
złotych.

' ‘0

W Szczecinie w woj. wydziale aprowiz
cji odbył się zjazd powiatowych kierowh
ków aprowizacji i handlu, spółdzielni rolni

czo-handlowych i oddziałów „Społem"
W ramach społecznej akcji oczyszczani

z gruzów stolicy pracowały w ostatnich
dniach grupy z różnych środowisk ludnośd

warszawskiej. 301 osób w ciągu jednep
tylko dnia wywiozło przy pomocy io Jd
ciężarowych 130 mtr. sześć, gruzów z te­
renu Placu Zbawiciela, Podwala i Nowenn
Zjazdu. 8

Z Lipska do Strzelina wyjechał pierwszy
pociąg reemigracyjny, wiozący 202 Polał

ków.

Obrady Stronnictw Pracy
(PAP). Sekretariat Generalny Zarządu Główne,

go Stronnictwa Pracy podaje nasi, komunikat'

„W dniu 25 sierpnia 1946 r. o godz. 9.30 ro^

pocznie obrady w Warszawie I. Powojenna Rada
Naczelna Stronnictwa Pracy. Obrady toczyć sie
będą w. sali posiedzeń Miejskiej Rady Narodo­
wej, Al. Jerozolimska 1 (B. G . K .), a poprzedsi
je o godz. 8 uroczysta msza św. w kościele Pro-
katedralnym (OO. Karmelitów).

Delegaci przybywający na Zjazd zgłaszają sie
w biurach Zarządu Głównego, ul. Konopnickiej*

3, >n. 7.

Domy wypoczynkowe dla matek
z małymi dziećmi

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Zdrowia
wraz z Wydziałem Resortu Zdrowia i Opieki Za­
rządu m. st. Warszawy uruchomiło w br. dwa
domy wypoczynkowe dla matek z małymi
dziećmi w Soplicowie koło Otwocka i w Wólce

Przybojewskiej w pow. płońskim. W domach

tych w ciągu lata przebywało łącznie okoio 50
matek, zarówno pracownic umysłowych, jak i
fizycznych i 120 dzieci do 4-ch lat. Ten typ do­
mów wypoczynkowych, wprowadzony w Mei,
roku tytułem próby, wykazał ogromne zalety.
Matki wypoczywające pozostawiają swe dzieci

pod opieką kolejno wyznaczonych ze swego
grona dyżurnych, a same poświęcają codziennie
4 godziny na prace dla kolonii.

' Światowa Organizacja Zdrowia
WARSZAWA (PAP). W* wyniku obrad Komisji

Zdrowia. ONZ powstała Światowa Organizacja
Zdrowia, której konstytucję podpisał z ramienia
Polski rektor Akademii Lekarskiej w Gdańsku
prof. dr Edward Grzegorzewski.

Przewodniczącym Komitetu Zarządzającego no­
wopowstałej organizacji wybrano na pierwszym
posiedzeniu prof. Krotkowa, szefa delegacji ra­
dzieckiej, przewodniczącym na cały dalszy rok
został prof. Stompar z Jugosławii, dyrektorem —

Kanadyjczyk gen. Cłusholm. Organizacja przej­
muje obecnie agendy Ligi Narodów.

Istnieje projekt zorganizowania Międzynaro­
dowego Biura dla spraw kształcenia lekarzy lub
Studium z dziedziny medycyny społecznej.

W kUku zdaniach

Kat Berlina z czasów hitlerowskich został are­
sztowany.

Egipt odrzucił propozycje brytyjskie.
Polska zawarła z Belgią układ handlowy.
Przeciwko przelotowi amerykańskich samolo­

tów zaprotestowała Jugosławia.
Stracono byłego premiera węgierskiego.
Turcja nie zgodziła się na stanowisko ZSRR

w sprawie Dardaneli.
La Guardię udekorowano wstęgą orderu

lonia Restituta".
Czechosłowacja uznała republikański Rząd W*

szpan ski.
1 Szwecja otrzymała z Anglii radar.

Geist — dygnitarz Arbeitsamtu

padł ugodzony polskg kulą
Relacja naocznego świadka, kapitana Zdzisława Kura,

uczestnika powstania warszawskiego*)
Skwarne lipcowe popołudnie 1944 roku. Już od

kilku dni w Warszawie atmosfera stała się pełna
■erwowego napięcia i oczekiwania. Nie mówi
się o niczym jak o tym, że lada moment...

Od czasu do czasu, ktoś potrącając przecho­
dniów, szybko przemknie ulicą, troskliwie przy­
ciskając do piersi niepozornie wyglądający pa-
kięcik. Ulicą Mazowiecką bezszelestnie suną
„riksze" i lśniące samochody niemieckich dygni­
tarzy. Czasem mignie w oczach buda dużego,
zielonego samochodu, którą nieufnie śledzą oczy
przechodniów.

Trzeba uważać. Kto wie, czy nagle nie zatrzy­
ma 6ię przy krawężniku i nie rozlegną się
gwizdki żandarmów. Łapanka.

Mogło by się zdawać, że wszystko wygląda
normalnie.

Bo i cóż można zarzucić temu starszemu panu,
który z zainteresowaniem przypatruje się wy­
stawie u Mortkowicza Albo tym trzem mlodzie-

niaszkom, którzy z uśmiechem pija „na stojacz-
ka11 po jednej małej. Ruch „Pod Wróblem'1 nie
słabnie nigdy...

W antykwariacie Chomątkowskiej dlwaj „ucz­
niowie" oglądają wypchane głowy ludożerców.
Albo czy różni się od innych ów wyfbiladły, sym­
patyczny pan w filcowym kapeluszu, kitóry tak
zawzięcie targuje się z Dzikowskim o jakąś
książkę.

Wskazówki zegara przesunęły się na godzinę
pierwszą. Nie wypuszczając książki z rąjk, pan w

filcowym kapeluszu zbliża się do wyjścia. Myśli-
cie, że chce „nawiać"? O nie! W teij chwili ma

ważniejszą „robotę".

Wysoki blondyn...
Do kierownika wydziału szkolnictwa zawodo­

wego w warszawskim oddziale Arbeitsamtu —

Geista, który właśnie spieszy po doskonałym
obiadku na poobiednią drzemkę — podcho­
dzi wysoki blondyn, błyskawicznie wyjmuje re- i
wolwer i... wali w nalany, kark Niemca. Padają i

trzy strzały — wszystkie trzy niecelne. Geist —

mężczyzna doskonale zbudowany, odwraca się,
chwyta zamachowca za klapę płaszcza, a drugą

ręką stara się podbić rewolwer. Zaczynają <się
szamotać. Sytuacja staje się niewyraźna. Za

chwilę padają znowu trzy strzały — znowu nie­
celną

Zamieszanie trwa już dłużej, j'ak minutę, ale

wy daje się ona wiekiem.
W międzyczasie przechodnie ro-zbieglli się na

wszystkie strony.
Odgłos strzałów zaalarmuje za chwalę „Ueber-

failłkommanido" a wówczas...

„Obstawa" czwwa

Przed sklepem Mortkowicza starszy ,pan nie

ogląda już wystawy. W ręku powinie ściska

cztęrnastostrzałoweęjo „hiszpana", z niepokojem,
przypatruje się „likwaldacji". Elegancka brunetka,
która tak dystyngowanie popija kawę „Pod
Wróblem1', wyciągnęła nagle z torebki dwa pisto­
lety, które w mgnieniu oka pochwytują dwaj nie­
pozornie wyglądający młodzieńcy. Wybiegają
na Mazowiecką i blokują jej wylot, od strony
placu Małachowskiego. „Uczniowie" — których
tak ciekawiły wypchane głowy ludożerców i
„cuda" Zofii Chomątkiowskiej, ani na chwilę nie

spuszczają z oaziu placu Napoleona. Pan, który
tak zawzięcie targował się o książkę, wyciąga
„spluwę" delikatnie usuwa kupujących w róg
sklepu — ku przerażeniu sprzedawcy.
Aaresseie/

Na ulicy wre jeszcze wałka. Przez chwilą zda.

je się, że Geist ciężarem ciała przywali napast­
nika, ten jednak błyskawicznym kopnięciem n®-
gi odrzuca Niemca aż na środek ulicy, sitrzAi

tym razem celnie.

Podrygujące, spasione cielsko wali ai? 113
bruk. Krew bije z brzucha Niemca i zalewa je­
dnię. Wysoki blondyn szybko niknie w PIZK
setowej bramie pod numerem 9, która prowao®
na Jasną. W drodze gubi zielony kapelusz, który
później sprawił mu tyle kłopotu.

Z bram wyskakują nieliczni już przechodni
by jak najdalej odbiec od miejsca wypadto- .

sekundę później, rozlega się warkot nadjeżdża
jących samochodów. Na ulicę wysypuje si? za

darmeria i gestapo. Gęstym kordonem zamykaj4
wyjścia ulic. Inni rozbiegają się po bramach

mieszkaniach. Łapanka.

Ib&wonić po lekarza!

Obecni w antykwami z przerażeniem P311.^

na człowieka, który spokojnie schował rewo

do kieszeni i wyszedł na ulicę. Zawrócił jesz >

zapłacił za książkę, nawet kazał ją sobie za

nąć w papier. Przeciskając się przez tłu® z

darmów, biegnie do leżącego na ulicy Gel
Pochyla się nad nim, bierze za puls i nagie 9
śno krzyczy po niemiecku: — Żyje! ZV1®!
tyctaniast dzwonić po lekarza! — po cz);-m, 1

by szukając telefonu, przechodzi przęśl k0’1 Bł

rozstępujących się hitlerowców. Wyiuho®®
plac Napoleona, zapala papierosa i P
z uśmiechem znika w tłumie na Swięt

II



ECHO KRAKOWA Str. 3

DNI PANOWANIA ANGIELSKIEGO
NA MALAJACH - POLICZONE

(RAP) Powstanie Malajskiej Partii Naro­
dowej w końcu 1945 roku było czymś zu­
pełnie nowym i bez precedensu w historii
ylalakki. Ludność półwyspu Malajskiego
składa się bowiei^ z 3 narodów: są to Ma-

lajczycy, Chińczycy i Hindusi. Ludność
chińska i malajska jest mniej więcej rów­
na, jeśli idzie o jej liczebność. Ludność
chińska .

— to przeważnie robotnicy prze­
mysłowi, górnicy i robotnicy rolni. Lud­
ność malajska w większości swej jest chło­
pska.

Od wielu lat Wielka Brytania, wierna za­
sadzie „dziel i rządź" opierała swą władzę
w „Straits Settlements" (posiadłości brytyj­
skie na Malajach) na antagonizmie mię­
dzy ludnością chińską a malajską. Dla bry­
tyjskiego stanu posiadania na tym terenie

najniebezpieczniejsi byli oczywiście robot­
nicy chińscy — bardziej uświadomieni, a-

niżeli Malajczycy.
Toteż Wielka Brytania starała się wy­

grywać Malajczyków przeciwko Chińczy­
kom. podniecać antagonizm, popierać Mu­
zułmanów malajskich, którzy pomagali An­
glii zwalczać ruch postępowy i demokra­
tyczny wśród Chińczyków itd. Faworyzo­
wanie Malajczyków przez władze brytyj­
skie szło tak daleko, że tylko ich szkoły
były subsydiowane, chińskie zaś nigdy, że

tylko oni otrzymywali stanowiska rządowe.
Ta macchiawelowska polityka przynosiła
Anglikom przez dłuższy czas poważne ko­
rzyści.

Stosunki zmieniły się diametralnie pod­
czas drugiej wojny światowej. Napaść Ja­
pończyków na Pearl Harbour i okupacja
półwyspu Malajskiego zachwiała wiarę
Malajczyków w potęgę Wielkiej Brytanii,
którą uważali dotychczas za wszechmocną
i wieczną. Z drugiej strony okupacja japoń­
ska dała się we znaki zarówno Malajczy-
kom jak i Chińczykom. Ucisk i wyzysk
stosowany przez Japończyków obudził nar

turalną reakcję u Malajczyków, a miano­
wicie wrogość wobec imperializmu japoń­
skiego i imperializmu w ogóle.

Wszystko to stworzyło podstawy przy-,
szłego zespolenia narodu malajskiego i

chińskiego na zasadach demokracji.
Toteż kiedy komuniści chińscy organi­

zowali na półwyspie Malajskim ruch opo­
ru przeciwko Japończykom, udało im się
wciągnąć do szeregu Malajskiej Antyja-
pońskiej Armii Ludowej również Hindu­
sów i Malajczyków. Po raz pierwszy przed
oczyma tych dwóch narodów stanęła wizja
przyszłego, wolnego i zjednoczonego pań­
stwa malajskiego, w którym zwalczające
się dotychczas narody posiadałyby równe

prawa i współpracowały dla dobra ogółu.
Tendencje te oraz antyangielskie nastro­

je wzmogły się jeszcze bardziej po klęsce
Japonii. Władze brytyjskie nie ukarały w

odpowiedni sposób ani Japończyków, ani

zdrajców, którzy z nimi współpracowali i

wspólnie z nimi uciskali ludność Malakki.
Po wojnie Anglicy, czy to rozmyślnie, czy
przez nieudolność dopuścili do rozpętania
dzikiej spekulacji. Równocześnie wypadki
w Indonezji wzmogły jeszcze bardziej na­
stroje patriotyczne wśród Malajczyków i

przekonały ich, że imperializm niesie wol­
nym narodom jedynie ucisk i nieszczęście,
bez względu na to skąd pochodzi.

Wynikiem tych przemian ideologicznych
i światopoglądowych w społeczeństwie ma­
lajskim było właśnie stworzenie Malajskiej
Partii Narodowej.

Na sztandarze swoim partia ta wypisała
hasło przyjaźni i współpracy Malajczyków,
Chińczyków i Hindusów, prawa demokraty­

PODWÓJNA GRA
"Fłacze m uśmieesiędrugimokiem" —

ak charakteryzuje angielskie ludowe przysłowie
“lądrość człowieka, który prowadzi podwójną o-

udną grę Przysłowie to charakteryzuje traf-
nie postępowanie władz angielskiej strefy oku-
Paeyjne/ w Niemczech, które gorzko narzekają
.° niemożliwość wyżywienia niemieckiej ludno-

S,C[ ic‘> własną produkcją rolniczą. Całe zło wyni-
° rzekomo z braku dostaw ze wschodnie’ stre-

'Y radzieckiej.
Fakty jednakże mówią o czym innym Oto o-

racając owo plączące oko ku światu, władze
j0U?acyine drugim śmiejącym się okiem mruga-
rv i bo^yrri obszarom swojej strefy, w któ-

ucztuje się, nie troszcząc się o ogólną nę-

"Osnabruecker Rundschau" pisze, że we
. l0,s*ach na niedzielę i święta wypieka się tor-

ttiv > nne łakocfe' podczas gdy w rejonach prze-
^ysłowych ludzie nie mają w dostatecznej ilo-

nawet czerstwego chlebn. Z Bremy donoszą,
na pastwiskach w Oldenburgu i Hannowerze

się wielkie stada bvdła a ludność Bremy
^yatuje jedynie koninę.

czy h dotychczas we wszystkich gospodat-
^Ycn organach naziści i ich przyjaciele — pi -

karm-^Zeła ~ troszczcl sicl 0 *l°, aby dobrze od-
hcłil°ne byci/o dostało się do żołądków zbieg­

łe wschodniej strefy obszarników. Sprawa

(RAP) Cały świat z zainteresowaniem i zrozu­
miałą niecierpliwością śledzi przebieg konferen­
cji pokojowej w Paryżu. Prasa w ostatnich
dniach szeroko komentuje sprawę traktatu po­
kojowego z Włochami, który ma wskazać ich
miejsce w powojennym układzie, stosunków mię­
dzynarodowych.

Zależy to w dużym stopniu od tego, czy i jak
Włochy, kraj faszystowski w ciągu całego (Dwu­
dziestolecia i prowadzący wojnę przy boku swe­
go hitlerowskiego sprzymierzeńca, potrafi się u-

porać z pozostałościami faszyzmu. Zależy także
i od tego jeszcze, czy i w jakim stopniu demo­
kratyzacja wewnętrznej i zagranicznej polityki
Włoch ma charakter zdecydowanego i' konse­
kwentnego ruchu.

Tymczasem jednak coraz częściej na po­
wierzchnię politycznego życia Włoch wypływa­
ją niedobitki faszystowskie, głosząc brednie o-

trzymane w spadku po politycznej malignie Hit­
lera i Mussollniego. Jednym z takich nowych
wydań starych faszystowskich chwytów, jest
stworzony przez niejakiego Ginniniego „front
zwyczajnego człowieka" — „Homo Oualungue".
Pod tym tytułem ukazuje się także tygodnik —

oficjalny organ tęga ruchu — zasilany głównie
przez samego wydawcę —■Gianniniego — try­
skający dobrze znanym faszystowskim jadem.
W jednym z sierpniowych numerów tego pisma
Giannini pisze:

„Wielka idea guałunguizmu jest towarem na

eksport. W całej Europie, szczególnie-we Fran­
cji, w Szwajcarii, a także w wielkodusznej Hisz­
panii posiadamy dziesiątki tysięcy gorących
zwolenników".

Giannini kinie się na wszystko, że jego „idea"
z całą pewnością podlbije bez reszty cały glob.
Rozwijając swoje enuncjacje, Giannini z wielką

komplikuje się tym bardziej, że Oldenburg, uwa­
żając się za „federatywne państwo", odmawia do­
staw mięsa do Bremy".

Jak w tym świetle wygląda osławione „gospo­
darcze zjednoczenie stref", jeżeli na terenie sa­
mej strefy brytyjskiej władze nie mogą zmusić
sytą federatywną prowincję do zrozumienia gło­
dnego sąsiada? Oczywiście, idąc za interesami

swojej polityki, angielskie władze okupacyjne
wolą dawać sygnały ku wschodowi zamiast prze­
de wszystkim wygnać nazistów i przeprowadzić
reformę rolną i w ogóle uporządkować w sposób
demokratyczny sprawy produkcji rolniczej.

Gazeta „Westdeutsche.r Yolksecho", pisząc o

zmniejszeniu norm mięsnych w Westfalii, mimo,
iż pogłowie bydła jest o 30 proc, wyższe niż w r.

1914, wyraźnie wskazuje na sabotaż ze strony
organów, które powstały jeszcze w czasie hitle­
ryzmu i łaskawie są tolerowane w angielskiej
strefie okupacyjnej:

„Na 90-ty okres zaopatrzenia trzeba było zni­
żyć normy wydania mięsa. Okazało się, że urzę­
dy

’

'ezero-Ems iakoby
z braku papieru nie mogły donieść rolnikom o

wymiarze kontyngentu".
Bydło jest, tylko zabrakło papieru, a ludność

musi głodować. A łatwo było lego uniknąć, gdy­
by papier marnowany na drukowanie pięknych

czne, podniesienie stopy życiowej chłopów
i robotników oraz solidarność z indonezyj­
ską walką wyzwoleńczą.

Stworzenie tej partii może mieć bardzo
poważne skutki. Partia ta wciągnie bowiem
zacofane i konserwatywne chłopstwo ma-

lajskie do walki z imperializmem brytyj­
skim.

Nic więc dziwnego, że Wielka Brytania,
rozumiejąc grożące jej z tej strony niebez­

BOMBY nad CBINAMI
(RAP). Ważny pograniczny ośrodek chiński,

znajdujący się obecnie w posiadaniu chińskich
oddziałów demokratycznych, stał się obiektem
bombardowania przez samoloty rządowego lot­
nictwa. I samoloty i zrzucone przez nie bomby
były amerykańskiego pochodzenia. Nalot na

Jań-Ań nie jest bynajmniej przypadkiem. We­
dług danych jednej z agencji chińskich, jest to
od dziesiątego stycznia do drugiego sierpnia br.
269-t.y nalot. Ale tym razem chodzi o bombardo­
wanie lotnicze zasadniczego centrum chińskiego
ruchu demokratycznego. Bombardowanie tego o-

środka jest jakgdyby formalnym, jakkolwiek bez­
prawnym wypowiedzeniem wojny demokratycz­
nym siłom Chin przez ugrupowania rządowo-re-
akcyjne. Dokoła wyzwolonych regionów są o-

becnie koncentrowane znaczne ugrupowania
chińskiej armii rządowej. Wszystko to świadczy
o tym, że reakcyjne koła Kuommtangu zaczynają
nie na żarty myśleć o decydującym ataku demo­
kracji chińskiej.

Potwierdza także te domysły fakt, że cała re­
akcyjna prasa chińska ze szczególnym zacietrze­
wieniem nalega na koła rządowe, ażeby „roz­
gromiły wreszcie komunistów".

Prawdopodobnie reakcja chińska nie odwa­
żyłaby się na tak otwarte prowokacje, gdyby
nie moralne poparcie Stanów Zjednoczonych,
które zresztą od niedawna przestało być tylko

„Okraijh nadziei" włoskich neofasajstóui

pieczeństwo czyni wszystko, aby zmobili­
zować do walki z nią najbardziej reakcyjne
odłamy społeczeństwa, malajskiego, szowi­
nistów malajskich, Muzułmanów itd.

Anglia rozumie doskonale, że jeśli współ-,
praca między trzema narodami na półwys­
pie Malajskim stanie się faktem dokona­
nym i okrzepnie, dni imperializmu brytyj­
skiego na tym terenie sa policzone.

H. O.

„moralnym", o czym świadczą zarówno samolo­
ty U. S. A . nad bombardowanymi miastami, jak
i to, że w lipcu oddział amerykańskich żołnie­
rzy zaatakował okręg Chebee i zajął tam ponad
dziesięć miejscowości.

W parze z akcją zbrojną amerykańskich od­
działów w Chinach — rzecz charakterystyczna,
że współdziałają one z grupami wojsk mario­
netkowego rządu, utworzonego przez Japończy­
ków — idzie także działalność „dyplomatyczna"
przedstawicieli amerykańskiego dowództwa. Ad­
mirał Cook na przykład, ignorując wszelkie
przedkładane mu doniesienia o incydentach,
prowokowanych przez oddziały U. S .A., po­
sługuje się niejednokrotnie zwyczajnymi groź­
bami, starając się prowokować wojska demo­
kratyczne.

Generał Marshall zwołał naradę amerykań­
skiego dowództwa w sprawie stanowiska sił
zbrojnych U. S. A. w Chinach. Tej dyplomaty­
cznej demęnstracji towarzyszyła inna, nie mniej
„dyplomatyczna": przemarsz oddziałów amery­
kańskiej morskiej piechoty ulicami Tjan-Tsina.

Incydent Jań-Ański jest jednym tylko z wie­
lu innych w łańcuchu incydentów, świadczą­
cych o konsekwentnej reżyserii kulis wojny do­
mowej w Chinach. Ich cel sprowadza się do
ciągłego wzmacniania stanowiska chińskiej re­
akcji.

ostrożnością zapowiada, że jego ofensywa bę­
dzie się opierała na podboju „przekonaniowym",
bez użycia broni. To zastrzeżenie jest użyte
przez nowego kandydata na „duce" tylko na eks­
port, ponieważ wszyscy doskonale wiedzą, że

quałunquiści -przechowują broń. Na ten temat

amerykańskie pismo „Romę Daily American",
wychodzące w Rzymie, pisze, że „według danych
alianckiego wywiadu, „ępualiunguiści" posiadają
wielkie ilości broni".

Artykuł Gianniniego nosi tytuł: „Okrzyk na­
dziei". Oiczywiiiście, że Gianniniemu nie zależy
tak bardzo na gorących zwolennikach w Szwaj­
carii lub Hiszpanii. Jego nadzieje mają określo­
ny kierunek, opiera je on na pobłażliwie —

życzliwym stosunku do niego, ze strony niektó­
rych przedstawicieli narodów anglosaskich.

Od ich stanowiska zależy, czy „okrzyk na­
dziei" na reaktywizację faszyzmu zawiśnie w

próżni, czy też znajdzie życzliwe poparcie. kl-

Jak żyją greccy kolaboracjoniści
(iRAiP). W czasie- ostatniej debaty w Izbie

Gmin w Anglii na temat sytuacji w Grecji, de­
putowany Willkes zwrócił uwagę na warunki,
w jakich żyją byli greccy ministrowie, którzy
w czasie okupacji niemieckiej współpracowali z

wrogiem. Zostali oni wprawdzie z chiwilą wy­
zwolenia uwięzieni, ale z uwagi na zajmowane
przez nich stanowiska, wypłaca się im nadal
ith pensje, żyją w komfortowych warunkach,
mają aparaty radiowe, grzejniki elektryczne i

jedzenie, jakipgo tylko zapragną. Tak „więzie­
ni" są cjuisffingowicy, podczas gdy warunki, w

, jakich znajdują się internowani przez rząd człon­
kowie ruchu oporu ELAS w liczbie 12 tysięcy,

■wołają o pomstę do nieba.

mów, obrócony został na bardziej może proza­
iczny, ale konkretny cel obwieszczenia o nor­
mach kontyngentu.

„QUO VADIS“

(RAP). Pisaliśmy niedawno o projekcie szefa
okupacji amerykańskiej w . Niemczech gen.
Clay'a, dotyczącym' ryczałtowej „amnestii" dla
członków b. „Hitlerjugend", poniżej lat 2.7. Zły
przykład w tym wypadku okazał się zaraźliwym.
Również szef brytyjskiego' zarządu okupacyjne­
go, marsz. Shotto Douglas, postanowi! udzielić
młodym hitlerowcom podobnej amnestii.

Każdy niemal dzień przynosi nowe przykłady
zdumiewającej pobłażliwości Anglosasów w

stosunku do niemieckich przestępców' wojen­
nych. Charakterystyczny wyrok zapadł w tych
dniach w Kassel, gdzie trybunał angielski ska­
zał pewnego Niemca, oskarżonego o znęcanie
się nad robotnikami polskimi, aż na dwa (!) la­
ta więzienia.

Wyroków takich jest bardzo wiele, toteż wy­
doje się, że Temida brytyjska na terenach oku­
pacyjnych nie jest ślepa, jak tego ongi wyma­
gano, lecz — zezowata i zezuje wyraźnie w

stronę niemieckich podwładnych, darząc ich
swymi względami. Ta zezowata sprawiedliwość
cierpi na brak poczucia rzeczywistości, toteż
szale symbolicznej wagi chwieją się niebez­
piecznie i przechylają się w kierunku zgoła nie­
właściwym.

Nie pozwolimy
storpedować przyjaźni

(Dokończenie ze strony 1-ej)

listów", że są to pomysły nieralne, pomy­
sły, które nie będą urzeczywistnione.

Chodzi nam jednak o to, że ta nagonka
może wywołać w terenie bardzo szkodliwe
skutki. Gdzieniegdzie ten czy inny entu­
zjasta „narodowych socjalistów" — a jest
ich sporo wśród czeskiego aparatu urzędni­
czego zwłaszcza na Zaolziu — może pró­
bować urzeczywistnienia nawoływańswych
praskich przywódców. Nie wiele z tego
wyjdzie. Ale tego rodzaju, choćby lokalne,
choćby indywidualne pociągnięcia, muszą
przyczynić się do dalszego zatrucia atmo­
sfery, do utrudnienia .porozumienia, które

leży w interesie obu narodów. Nawet lo­
kalne próby prześladowania Polaków, prze­
śladowania ich organizacji, prześladowania
szkolnictwa polskiego i t. p. muszą z na­
tury rzeczy odbić się negatywnie na ogól­
nym stanie stosunków polsko-czechosło­
wackich.

Premierem Republiki Czechosłowackiej
jest w tej chwili przywódca Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji. Partia ta wypo­
wiadała się wielokrotnie przeciwko prze­
śladowaniu Polaków na Zaolziu. Wypowia­

dała się nie tylko w teori.i ale w praktyce,
walczyła przeciwko takim prześladowa­
niom, występowała przeciwko wybrykom
szowinistów czeskich na Zaolziu. Dość

wskazać, że Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji stanęła w obronie Polaków z Za­
olzia nawet w życiu kościelnym, choć jest
to partia świecka, laicka. Jedyne pismo
polskie na Zaolziu — to właśnie organ Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji. Wy­
bory ostatnie wykazały, że dziesiątki ty­
sięcy polskich robotników i chłopów Zaol­
zia posiadają zaufanie do tej partii. Prasa

tej partii i dzisiaj zachowuje przyjaźń w

stosunku do Polski i występuje w obronie
ludu polskiego na Zaolziu.

Wierzymy, że towarzysze czechosłowac­
cy potrafią okiełznać szowinistów, nawołu­
jących, w służbie obcych interesów, do ak­
cji antypolskiej, do prześladowania Pola­
ków na Zaolziu. Oddadzą tym dobrą usłu­
gę nie tylko pomyślnemu rozwojowi przyja­
znych stosunków pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją, ale także wielkim, zasadni­
czym interesom zarówno Czechosłowacji
jak i Polski. Roman WerfeL

Francja bez zapasów złota
(RAP). Wediluig oświadczenia francuskiego mi­

nistra skarbu Roberta Schumanna francuskie re­
zerwy złota wynoszą jedynie 796 milionów do­
larów. Fakt ten pociąga za sobą konieczniość
ponownego zbadania planowanych przez Francją
zakupów z agranicznyeh i konieczność zaostrzę®
ni a kontroli nad handlem zagranicznym.

Obława na nielegalnych handlarzy —

ale w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). W wyniku obławy na nielegal­

nych handlarzy przeprowadzonej przez organa
policji na terenie Czechosłowacji wykryto kil­
kadziesiąt składów z towarami przeznaczonymi
na t. zw. czarny rynek i skonfiskowano miliow'
sztuk papierosów, 124 kg tytoniu, 43 samochody
9 tysięcy puszek konserw, 64 kg srebra, miliof
ampułek penicyliny, 142 kg marek niemiieckidłi
1 wagon łożysk kulkowych, oraz wielkie ilości
maszyn do pisania, radioaparatów, dywanów
perskich, zegarków itp. wartości kilkuset milio­
nów koron. 150 osób zostało aresztowanych.

Burmistrz Nowego Jorku adoptował
dziecko żydowskie

NOWY YORK (PAP). Burmistrz Nowego Jor­
ku William Odwyer zaadoptował siedmioletnie­
go udhodżcę z Polski, Maurycego Friedmana/
który wraz z innymi dziećmi żydowskimi, które

przeżyły w ukryciu okupację niemiecką znajdu­
je się chwilowo w sierocińcu w Brukseli.

Pobłażliwość metod „reedukacyjnych", stoso­
wanych w Niemczech przez Anglików, przyno­
si — jak wiemy — wręcz odwrotne od zamierzo­
nych owoce, w postaci aktów sabotażu, mordów
na żołnierzach i oficerach brytyjskich orasz a-

wantur ulicznych, urozmaiconych śpiewem
„Horst Wessel Lied" i okrzykami „Precz z An­
glia;".

Mamy tutaj poglądową lekcję skutków, jakie
przynosi „humanitaryzm". oddany w służbę poli­
tyki. Bo złą jest, niewątpliwie polityka, która —

głaszcząc tam, gdzie trzeba chłostać — podsyca
i rozjusza odwetowe nastroje Niemców, wzma­
ga ich poczucie bezkarności, krzepi siły mate­
rialne i ducha zaborczości, słowem — prowadzi
do rezultatów całkowicie sprzecznych właśnie
z zasadami humanitaryzmu

Trudno przypuścić, by zła polityka okupacyj­
na brała początek z ignorancji, z nieznajomości
psychik: niemieckiej, z niewiedzy tego, o czym
wie świat cały, że jeśli Niemcowi zakażonemu
odwieczną chorobą szowinizmu, podasz palec,
chwyci cię za rękę, gdy wyciągniesz dłoń chwy­
ci za obie, a gdy skrępuje ręce, natychmiast dru­
gi skoczy ci znienacka do gardła.

Anglicy są narodem trzeźwym, mocno stąpają
po ziemi, nie gubią się w idealistycznych obło­
kach. Więc jeśli prowadzą tak osobliwą politykę
na terenie Niemiec okupowanych — to nie bez
powodów realnych i dla ściśle określonych ce­
lów. Nie chcielibyśmy w sposób zbyt prosty tłu­
maczyć sobie tych celów, dlatego też nie po ras

pierwszy pytamy: „Quo vadis, Brytaniał...,t
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Zaprowiantowanie Krakowa
W dniu, w którym Krakowski Woj. Urząd A-

prowizacyjny uzyskał szereg zwolnień towarów
do rozdziału między mieszkańców Krakowa
współpracownikowi naszemu udało się uzyskać
szereg cennych wiadomości od kierownika woj.
Urzędu Aprowizacyjnego ob, Pasławskiego.

Z przeprowadzonej rozmowy z ob. Pasławskim
dowiedzieliśmy się jakie będą przydziały żyw­
nościowe w najbliższym czasie, oraz jak się
przedstawia rozdział materiałów odzieżowych na

otrzymane już warty odzieżowe.

Lepszy ehleb

Woj. Urząd Aprowizacyjny uzyskał właśnie
zgodę na przemiał mąki 80 proc, przez co ga­
tunek chllóba ulegnie znacznej poprawie. Już
obecnie mamy wystarczające zapasy mąki do
wypieku tego dhieba, tak, że mimo remontu

młynów w woj. krakowskim przydział chlefoa
w najbliższych miesiącach jest zapewniony .

bledsi na ktudki już nie będzie

Dużo mówiło się o ostatnich przydziałach śle­
dzi na kartki w zupełnie nieodpowiednim do te­
go letnim okresie. Miło jest więc nam podać,
wszystkim z tego powodu niezadowolonym że
obecnie zamiast śledzi przydziały wrześniowe
obejmą mięsne konserwy, których 500 ton roz­
prowadzi Społem między posiadaczy kart żyw­
nościowych w woj. krakowskim. Oprócz tych
konserw będą wydawane również przydziały
tłuszczu.

O dostarczenie cukru

W tut. Woj, Urzędzie Aprowizacyjnym oddaw-
na już leżą zwolnienia na rozprowadzenie cu­
kru między ludność pracującą. Niestety z nie­
wiadomych powodów cukrownie nie dostarczają
go od 2-ch miesięcy mimo, iż znaczne zapasy
posiadają. Mamy nadzieję, że sprawą tą zajmą
się powołane czynniki.

Już w najbliższych dniach rozpocznie się
akcja rozdziału przez poszczególne sklepy tek­
stylne towaru na karty odzieżowe. Z tej
okazji Wojew. Urząd Aprowizacyjny zwraca

uwagę posiadaczom kart żywnościowych, aby
nie niszczyli kart żywnościowych z poprzednich
miesięcy, gdyż mogą okazać się potrzebne. Obec­
nie odbywa się komisyjny odbiór przybyłych
znacznych transportów materiałów odzieżowych
oraz tekstylnych i jch punktowania. Najpierw
rozdzielona zostanie pierwsza transza materia­
łów bawełnianych, przy czym zakłady zatrud­
niające powyżej 50 osób, rozdziału dokonają sa­
modzielnie. Transza wełniana przewidziana jest
na czwarty kwartał, a w międzyczasie rozdzie­
lona zostanie transza materiałów dzianych (poń­
czochy, swetry).

Tekstylia dla dzieci

Dla dzieci przewidziany jest specjalny przy­
dział tekstylii na karty mleczne. Oprócz mate­
riałów tekstylnych rozprowadzonych będzie na

te karty 14.000 par dziecinnego obuwia. O ter­
minie rozpoczęcia dziecinnego przydziału tek­
stylnego ukaże się w prasie specjalny komu­
nikat.

Punktacja tekstylii

Poniżej podajemy czytelnikom w jakiej cenie
i za ile punktów będą mogli uzyskać materiały
oraz gotową odzież na karty odzieżowe:

Import surowców włókienniczych
ŁÓDŹ (RAP). Według statystyk sporządzonych

przez Polskie Towarzystwo Handlu Włókienni­
czego w Łodzi, od chwili wyzwolenia kraju do
31 lipca br. otrzymaliśmy następujące surow­
ce z ZSRR: 211.337 bel bawełny wagi 27.843.9330
kg. wartości 492.726.342 zł., 18.723 bel wełny
wagi 1.902.447 kg. wartości' 33.857.468 zł., 10.750
bel celulozy wagi 1.852.098 kg wartości 9.911290
zł., 5.544.094 kg lnu wartości 226.278.962 zł. i
57.642 kg. pakuł lnianych. Ze Szwecji otrzyma­
liśmy 63.107 bel celulozy wartości 59.512.606 zł,
UNRRA nadesłała 123.475 bel bawełny wagi
29.021.762 kg., 97.003 bel wełny wagi 22.887.97!

379 skrzyń przędzy wełnianej wagi 16.902
76.663.160 kg. juty, 36.818 kg. lnu, 42.415 kono­
pi. Z Eigptu otrzymaliśmy 773.693 kg. bawełny.

„Sezamie otwórz się"!
Państwowa Fabryka Kryształów wznowiła produkcję

Duszniki w sierpniu.
(RAP). Światło drobnych jarzących się żaró­

wek, odbite od lustrzanych ścian, opalizuje róż­
nobarwną wiązkę promieni.

W gablotkach i na półkach, na stołach o

szklanej powierzchni, błyszczą, mieniąc się, pię­
kne kryształy. Od lekko rżniętych, delikatnie

matowanych kieliszków, poprzez talerze i fla­
kony, aż do ogromnych waz o ciężkich srebr­
nych okuciach, wszystko zachwyca swym bla­
skiem i wysokim poziomem artystycznym. Białe,
ciemno-czerwone, szafirowe i bursztynowe kry­
ształy budzą niekłamany zachwyt i wprowadzają
oglądającego, w zaczarowany świat skarbów „Ali
Baby".

PAŃSTWOWA FABRYKA

W DUSZNIKACH

Ta wspaniała kolekcja, nie mieści się w apar­
tamentach przedsiębiorczego „łowcy cudów za­
chodu", szabrującego nieprzytomnie na pamiąt­
kę cenne drobiazgi, ani nie jest reprezentacyj­
ną wystawą sklepową, ale znajduje się w naj­
większej fabryce kryształów na Dolnym Siąsku

w Dusznikach. Przejęta od dawnych niemieckich
kierowników, mimo wielkich trudności techni­
cznych może poszczycić się znacznymi osiągnię­
ciami. Wzrastająca z dnia na dzień produkcja,
na pewno nie ustępuje w jakości dawnej, choć
trudno je6t o kwasy i odpowiedni stop szkła.
Dźwięk kryształu, który jest probierzem jego
wartości zależy od procentu ołowiu zawartego
w szkle, a blask od umiejętnego szlifu i dobrego
wytrawienia w kwasach.

Przy wieloletnich pracownikach niemieckich
szkoli się nowy narybek szlifierzy, który już
niedługo zastąpi przy warsztatach dawnych spe­
ców. Nauka jest długa i niełatwa. Wykonanie
najprostszego nawet wzoru wymaga dużej zrę­
czności i wprawy.

NARODZINY KRYSZTAŁU

Z odlanych ze szkła ferm, pracowicie toczo­
nych i rzeźbionych, w wirującym pyle szklanych
drobinek powstaje przyszły kryształ. Wykwitają
kwiaty, skomplikowane motywy i desenie.

Z podziwem patrzymy na szybkie i pewne ru­
chy rąk, przysuwających cienki i kruchy matę.

Podkoszulki kosztować będą 65.— zł za sztukę
oraz 21 punktów.

Kombinacje damskie jedw. 192.— zł za 1 sztu­
kę oraz 14 punktów.

Koszule damskie 84.— zł za 1 sztukę oraz 14

punktów.
Kurtki drelichowe męskie na wełnianej pod­

szewce 360.— za 1 sztukę oraz 35 punktów.
Kurtki wełniane na podszewce 432.— zł za

1 sztukę oraz 47 punktów.
Prześcieradła 60.— zł za 1 sztukę oraz 28

punktów.
Poszwy płócienne 60.— zł za 1 sztukę oraz

28 punktów.
Jest to przydział tekstylny za drugi kwartał

1946 r.

Następnie zostaną rozdzielone:

Płaszcze damskie jesienne wełniane 540.— z! za

1 szt. 35 punktów.
Płaszcze męskie 3/4 drelichowe 240.— złza1

sztukę 35 punktów.
Płaszcze damskie jesienne wełniane 540.— zł za

1 szt. 58 punktów.
Suknie damskie bawełniane 108.— zł za 1 szt.

28 punktów.
Spodnie męskie wełniane 216.— zł za 1 szt; 25

punktów.
Sukienki damskie płócienne 108.— zł za 1 szt.

28 punktów.
Z towarów na metry rozdzielone będą:
a) flanela w cenie 18.— złza1metr7punk­

tów,
b) materiał koszulowy biały 18.— zł za 1 mtr.,

7 punktów,
c) materiał koszulowy druk barwny 24.— zł

za 1 mtr., i 7 punktów,

Zakupy « demobilu
amerykańskiego

WARSZAWA (PAP). Sprawa zakupu sprzętu
z demobilu Stanów Zjednoczonych w ramach
udzielonego kredytu wchodzi obecnie w fazę
zawierania kontraktów kupna oraz ładowania i
wysyłki sprzętu do kraju.

Z ramienia Rządu Polskiego zakupy przepro­
wadza Polska Misja w Paryżu, gdzie, jest rów­
nocześnie siedziba kwatermistrzostwa armii Sta­
nów Zjednoczonych A- P., reprezentująca stro­
nę sprzedającą. Misja pracuje od szeregu mie­
sięcy w kierunku zorientowania się w tym o-

gromnym materiale, jaki przedstawia sprzęt a-

merykański, rozmieszczony w składach na tere­
nie Francji i Belgii, a zaoferowany do sprzeda­
ży państwom europejskim w ramach planu de-

mobilizacyjnego. Praca ta, wobec chaotycznej
na ogół inwentaryzacji sprzętu oraz konkurencji
innycli ubiegających się państw, polegała na wy­
szukaniu z ogólnej masy i zarezerwowaniu ta­
kiego sprzętu, którego nabycie zgodne byłoby
z potrzebami odbudowy polskiego przemysłu,
komunikacji i innych dziedzin gospodarki naro­
dowej.

W Paryżu, w ramach misji pracował sztab

Zboże selekcyjne, owce, prosięta
dla gospodarstw cbłopskich

WARSZAWA (RAP). Zgodnie z porozumianiem
zawartym między Związkiem Samopomocy Chło­
pskiej a Związkiem Gospodarczym Spółdzielni R.
P. „Społem" — w „Społem" został utworzony
Wydział Przemysłowo Rolny, który przejął zada­
nia Zrzeszenia Spółdzielni Samopomocy. Chłop­
skiej. Nowoutworzony wydział w ciągu czerwca

i lipca przeprowadził szereg akcji mających na

celu podniesienie poziomu naszego rolnictwa.

Wydział zawarł porozumienie z Zarządem Pań­
stwowym Nieruchomości Ziemskich, które prze­
widuje, że nadwyżka zboża selekcyjnego z gos­
podarstw wzorowych jesiennego omłotu, którą
będzie dysponować PZN w województwach cen-

d) materiał koszulowy tkany barwnie 29.—

zł za 1 mtr. 7 punktów
e) materiał na podszewki i fartuchy 21.— zł

za 1 mtr., 7 punktów,
f) materiał ubraniowy damski I gat. 208.— zł

za ,1 mtr., 17 punktów,
g) materiał ubraniowy damski II gat. 150—

zł za 1 metr., 7 punktów,
h) materiał ubraniowy męski II gat. 156.— zł

za 1 mtr., 17 punktów.
Koce półwełniane 108.— zł, 28 punktów.
Koce bawełniane 72.— zł, 14 punktów
Kalesony długie 54.— zł, 10 punktów.
Kalesony krótkie 36.—■zł, 7 punktów.
Koszule bawełniane męskie z kołnierzykiem

108.— zł, 21 punktów.
Jak zapewne czytelnicy nasi zorientowali się,

karty odzieżowe opiewają na 42 punkty weł­
niane, 56 punktów bawełnianych, 46 punktów
materiałów dzianych oraz 30 punktów na obu­
wie, jednak te ostatnie zostały już rozdzielone
a tylko 3.600 osób w najbliższych dniąch je
otrzyma,

Przed zimą

Na końcu dowiadujemy się o sytuacji wę­
glowej w Krakowie. W dniu wczorajszym w

Miejskim Urzędzie Aprowizacyjnym odbyła się
konferencja, na której uchwalono przydział
450 kg węgla za jeden kwartał dla posiadczy
kart I kat. Tymczasem Min. Przem. i Handlu na

miesiąc sierpień przydzieliło dla miasta Kra­
kowa 1400 ton węgla. Jest to przydział zupeł­
nie nie wystarczający. Przynajmniej trzeba go
powiększyć 5-krotnie. W tym celu postanowio­
no wysłać do Ministerstwa delegację Okr. Ko­
misji Związków Zawodowych z interwencją o

zwiększenie przydziałów węgla dla Krakowa.

ekspertów, obznajomionych z najpilniejszymi po­
trzebami naszej gospodarki. W pracy swej mi­
sja utrzymywała i utrzymuje stały kontakt Z|
przedstawicielstwem UNRRA w Paryżu, której
z tych samych źródeł demobilu amerykańskiego1
pokrywa część zapotrzebowania w ramach swych
programów pomocy i zagospodarowania. Z do­
tychczas zakontraktowanych obiektów najpo-,
ważniejsze pozycje przedstawiają: sprzęt pły-
wacki, — jak holowniki, łodzie pasażerskie, ło- j
dzie patrolowe, statek cysterna, barki stalowe, i
krany pływające, pływający warsztat reperacyj- j
ny itp. Wartość wymienionego sprzętu przedsta­
wia sumę 1,735.765 dolarów. Ponadto zakontrak­
towano 200 sztuk lokomotyw z tendrami na su­
mę 8.580.000 dolarów, 1.000 samochodów typu
„Willis" (Jeep) o wartości 590.000 dolarów,
1.159 samochodów ciężarowych różnego typu,
980 przyczepek na ogólną sumę około 4.442 .180
dolarów oraz 12 samolotów na sumę 275.000
dolarów. Poza tym większa ilość obrabiarek

wszelkiego typu, opon i dętek, dźwigów oraz

znacznej ilości oleju, smarów itp. Ogółem do
chwili obecnej zakontraktowano sprzętu na su­

mę około 16,000.000 dolarów.

tralnych zostanie oddana gospodarstwom chłop­
skim do zamiany na ziarno konsumcyjne.

Przeprowadzono także akcję kontraktowania
prosiąt. Ogółem rozprowadzono 8.000 prosiąt, na

które spisano 3.918 umów, na sumę 29.175 tysię­
cy złotych. Umowa przewiduje, że hodowca ma

oddać jednega tucznika po upływie 10 miesięcy
po otrzymaniu prosiąt. Zdarzają się wypadki, że

chłop równocześnie z otrzymaniem prosiąt chce
oddać swego tucznika i w ten sposób wywiązać
się z umowy przed terminem.

Obecnie przeprowadza się akcję kontraktowa­
nia trzody chlewnej na terenach województw:
mazurskiego, gdańskiego i kieleckiego. Jedno-

riał do szybko obracającego się kółka.
Jedno nieostrożne, zbyt silne drgnięcie pal­

ców wystarczy, by z takim mozołem wykony­
wany przedmiot, został zeszpecony pęknięciem
lub wyszczerbiony. Długotrwały trud idzie na

marne i flakon zostaje odstawiony do szafy z

odpadkami. Bardziej wypracowane kryształy za­
bierają ich wykonawcom nieraz dwa, lub trzy
dni. Nierzadko się zdarza, żc nad jednym kry­
ształem pracuje kilku robotników, z których każ­
dy wykonuje inny motyw.

Gdy szlifowanie zostaje zakończone szczęśli­
wie i bez przygód, brzydki matowy kryształ ni­
czym nie przypomina wykończonego produktu.
Trzeba jeszcze oczyścić i wypłukać, W tym celu

poddaje się go specjalnej kąpieli i trawieniu
przez kwasy. Wyjęty i osuszony jest już pełno­
wartościowym pięknym i cennym przedmiotem.
Wędrują one na półki, a potem w... świat.

na podbój Świata...
Dusznickie kryształy znane były przed wojną

nie tylko w Europie, ale i w Ameryce, stanowią
dziś pewną pozycję w naszym eksporcie. W ra­
mach umowy z UNRRA wysyłamy je do Ame­
ryki, gdzie są cenione i poszukiwane,

Dlatego też, mimo że mamy wielką ochotę na

kupno jakiejś pamiątki, jest to niemożliwe. Już

z-góry, na trzy lata, cała wytwórczość Państwo­
wej Fabryki w Dusznikach jest przeznaczona dla

Ameryki.

Z całej Polski
I —■m»W»r . . ...... . . .. ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ......

W Zagłębiu Dąbrowskim wydobyto w m ■
głym miesiącu o 57 tysięcy ton więcej węgla'6'

W warszawskiej powiatowej KKO wt yd
przekroczyły sumę 74 milionów złotych. Y

Przemysł celulozowo-papierniczy w zachód-,
Polsce uruchomił 5O’/» produkcji.

Inwalidzka Spółdzielnią Pracy w Łodzi
rządza sklepami spożywczymi, hurtownią
kiennniczą, przedsiębiorstwami gastronomicznymi
i wydziałem budowlanym.

Krosna automatyczne do bawełny produkuje
Dzierżono w na Dolnym Siąsku.

Wsie zniszczonych powiatów województwa
łódzkiego odbudowują s-ię kosztem 54 milionów
złotych.

Obniżka cen na artykuły spożywcze zaznaczy,
la się również w województwie śląsko-dabrów"
skini.

Tran rybi wytwarzać będziemy sami w Gdyni
Śląski przemysł skórzany wykonał pian

'

dukcji w 120'/»,
Obniżka cen wyrobów hutniczych obowiązuje

również sektor prywatny. Tona blachy kosztuu

50.000 złotych.
Kopalnie w Zabrzu wydobyły w lipcu ponad

400.000 ton węgla.
Statki węglowe wykonuje się obecnie w po],

skich stoczniach.

(Przemysł na Wybrzeżu
GDAŃSK (x). Przemysł metalowy na Wybrze­

żu zatrudniający zaledwie 840 osób produkuje
już na sumę 4 i pół miliona złotych. Jedną z

najważniejszych jest produkcja puszek konser­
wowych, która została zahamowana na skutek
braku blachy. Wpływa to bardzo ujemnie na

możliwości rozwojowe przemysłu rybnego. Qd-
budowano już wędzarnie i fabrykę konserw
rybnych w Szczecinie a w odbudowie znajdu­
je się drugi podobny zakład. Dwie wielkie ole­
jarnię zniszczone przez wojnę rafinują już o-

becnie 50 ton oleju dziennie, 59 gorzelni i 3
rektyfikacje wyprodukowały około 450 tysięcy
litrów spirytusu dając skarbowi państwa ponad
200 milionów złotych. Produkcja przetworów
owocowo-warzywnych wynosi 180 tysięcy kg.
miesięcznie.

Siedem wielkich garbarni, 4 fabryki sukna, i
witele innych zakładów przemysłowych nadaje
tym połaciom Polski charakter przemysłowy.

Fabrykacja cementu

wodoszczelnego
KRAKÓW łPAP). Fabryka cementu w Gole,

szowie, jako jedyna z cementowni polskich
produkuje znowu t. zw. cement wodoszczelny
„Sirofix", mający zastosowanie w budowlach,
które mają być odporne na działania wody,

Hekord pilona
GDAŃSK. Kapitan wielkiej Żeglugi Mieczy­

sław Burchal wprowadzając jako pilot amery­
kański statek „Santa Clara Victory" do Gdań­
ska osiągnął cyfrę wypilotowanego miliona ton

(BRT) od czasu uruchomienia portu gdańskiego
po wojnie.

cześnie z wydawaniem prosiąt rozprowadzane są

otręby.
Sekcja tytoniowa Wydziału zamierza przejąć

zaopatrzenie plantatorów tytoniu na terenie ca­
łego kraju. Opracowuje się plan rozprowadzenia
materiałów pomocniczych tego rodzaju jak na­
wozy, szkło, deski, drut itp. na sumę 280 milio­
nów złotych.

Sekcja hodowlana Wydziału w najbliższym
czasie zacznie dostarczać przez swój oddział w

Kielcach osobom zainteresowanym króliki „An­
gora" i „Chinchille" w cenie po 296 złotych za

sztukę. Ogółem będzie rozprowadzonych 2,200
sztuk królików.
'

Opracowuje się także plan hodowli owiec na

terenach odzyskanych. Chłopi otrzymają do ho­
dowli owce, które będą spłacali wełną i sztuka­
mi tuczonymi,

Za pośrednictwem spółdzielni Samopomocy
Chłopskiej i Spółdzielni „Włókno Krajowe" na

terenie województw lubelskiego, białostockiego i

rzeszowskiego, zakupiono 204.263 kg włókna 1

konopi. Zakup ten odbywa się na zasadach wy­
miany na tekstylia. Jak dotychczas na poszcze­
gólne punkty skupu rozprowadzono 215 tysięcy
metrów tkanin i 12 tysięcy sztuk chustek.

Wreszcie należy wspomnieć o zakontraktowa­
niu 3.660 hektarów z zasiewami roślin oleistych.
Przypuszczalny zbiór nasion oleistych z tego ob-

■szaru wyniesie ca 1.500 tysięcy kg.

Jeżeli nie tak od razu, to przynajmniej -top
niowo.

Czyż nie należało by, albo w ogóle skasow
smutne pozostałości, albo umieścić obok przy
krej pamięci Reinertz — nową j barwną na’

lepkę;
„Madę in Roland — Duszniki’*.

_

Było by to dla cudzoziemców diołwą
Lekcją geografii i historii. A

nie wie, to
dowiedział

KRYSZTAŁY UCZĄ HISTORII

Wszystkie kryształy przed starannym zapako­
waniem, zostają zaopatrzone w trójkątne zł°ie

nalepki.
„Czy te kryształy to jeszcze dawne zapa­

sy?" — pytamy, wskazując na jedną z półek.
„Ależ nie — odpowiada nasz przewodnik. ~~

Gdy przyszliśmy tutaj, nic prawie nie zastaliś­
my, te wszystkie rzeczy, które tu stoją, to lu

obecnie wyrabiane". . „__

„No tak, ale dlaczego wobec tego te napisy ■"
pytamy, wskazując na firmę, gdzie wyraźnie
chełpliwie panoszy się „Reinertz".

„To sprawa do pewnego stopnja pre6tiiowa
słyszymy dziwną i niezrozumiałą odpowiedz
oały świat zna kryształy, pochodzące z Reiner z,

a o Dusznikach nikt nic nie wie". .

Jesteśmy najwyraźniej zaskoczeni tą odpow
°

dzją. Dla nas sprawą prestiżową jest zupełnie c

innego.
Jeżeli o Dusznikach cały świat nic

już -chyba czas najwyższy, aby się
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Będziemy godni honoru

noszenia munduru żołnierza polskiego
Na transparencie nad bramą do koszar przy ul.

Rakowickiej 31 czytamy te właśnie słowa. Pod

transparentem widnieje szyld z białym orłem i
napis: Rejonowa Komenda Uzupełnień, Kraków,
Miasto.

Koło bramy stoi grupa młodych ludzi a obok
nich kilka kobiet. To poborowi, którzy otrzymali
kategorię „A" i czekając na wcielenie do jed­
nostek wojskowych rozmawiają ze swoimi mat­
kami! siostrami, narzeczonymi. Odwiedzające ko­
biety są wyraźnie wzruszone — ich najbliżsi bę­
dą odbywać teraz służbę w armii i opuszczą do­
my rodzinne na szereg miesięcy. Ale jest to tyl­
ko wzruszenie, żadna z kobiet nie rozpacza. Pod­
chodzimy do jednej z nich, matki młodego pobo­
rowego:

— Czy pani bardzo martwi się, że syna wzięto
do wojska? — Zapytana kobieta milczy przez
chwilą i odpowiada, a odpowiedź jej brzmi na­
prawdę szczerze.

— Ówszem martwię się, że Jurek mój długo nie

będzie w domu, ale rozumię, że to jest jego obo­
wiązkiem, przecież jestem Polką.

Przez dziedziniec na którym grupa poborowych-
gra zapamiętale w piłkę nożną, wchodzimy do
budynku, w którym od 19 bm. odbywa się pobór.
Na schodach i korytarzach pełno młodych ludzi
a między nimi dużo wojskowych. Wielu pobo­
rowych przyjmuje odwiedziny swych najbliż­
szych, któ^yy przybyli do nich aby przed wyjaz­
dem swych synów, braci czy krewnych spędzić
z nimi ostatnie chwile na rozmowie. Jeden z fun­
kcjonariuszy Tow. Przyjaciół Żołnierza, które
roztoczyło patronat nad poborowymi służy nam

za przewodnika.- Podobnie jak poborowi, wcho­
dzimy do poszczególnych biur, które są jakgdy-
by etapami. . które przejść musi każdy, kto jest
wcielony w szeregi Wojska Polskiego.

W pierwszym pokoju składają poborowi urzęd­
nikom z administracji wojskowej swoje persona­
lia. W następnym oficer z Wydz. Polityczno-
Wychowawczego odbywa rozmowę z każdym po­
borowym w celu zapoznania się z jego warunka­
mi życiowymi, wyszkoleniem i faktami, które
utwierdzają Dowództwo w tym, że poborowi na­
dają się do odbycia służby wojskowej albo też
nie. Wielu z poborowych może uzyskać prawo
do zwolnienia od odbywania służby wojskowej
o czym nawet nie wiedzą. W razie stwierdzenia
tego, oficer Wydz. Politycznego informuje ich o

tym. Właśnie jeden z poborowych jest przesłu­
chiwany. Na pytanie czy chce odbywać służbę
wojskową odpowiada śmiało — 4 lata byłem w

partyzantce, wojsko to mój żywioł.
Z kolei przechodzimy do sali, gdzie odbywa się

badanie lekarskie. Bada dwóch lekarzy. Jeden
wojskowy, jeden cywilny, wydelegowany przez
Zarząd Miejski. Lekarze cywilni zmieniają się
codziennie, więc nie ma mowy o jakichś naduży­
ciach. Urzędnik w pokoju badań informuje nas,
że nie jest to właściwie pobór ale istotne wcie­
lanie do jednostek wojskowych. Wszyscy pobo­
rowi przeszli badanie lekarskie w lutym i marcu

br. a obecnie przybyli na imienne wezwania i
władze wojskowe według grup i zawodów wcie­
lają ich do odpowiednich formacji. Przy poborze
zwraca się specjalną uwagę na to, by młodzieży
nie dezorganizować okresu studiów7. Wszyscy,
począwszy od 4-tej klasy gimnazjalnej, jeżeli
chodzi o młodzież szkół średnich oraz słuchacze
wyższych uczelni, otrzymują odroczenia. Pobo­
rowi, którzy otrzymali kategorię „A" pozostają
w lokalu poborowym aż do chwili gdy delegacja
wojskowa jednostki, do której zostali przydzie­
leni, przybędzie po nich w celu odtransportowa­
nia ich na miejsce przeznaczenia. Od chwili
otrzymania kategorii świadczącej o zdolności od­
bywania służby wojskowej poborowymi opieku­
je się Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza, które
mimo swych szczupłych funduszów, stanęło W

całej pełni na wysokości zadania. Zwiedzamy
kolejno wygodnie urządzoną sypialnię, świetlicę
w której zainstalowany jest radioaparat oraz bu­
fet, w którym po cenach kosztów własnych, po­
borowi mogą otrzymać zakąski i napoje. Dowia­
dujemy się, że oprócz poborowych ur. w r. 1925,
znajdują się tu ochotnicy ur. w r. 1926, 1927, 1928.
Rozmawiamy z jednym z takich ochotników. Na |
wstępie oświadcza nam, że pochodzi ze Lwowa, I

nazywa się Korczyński i wstępuje ochotniczo do
Armii Polskiej, bo mu się wojsko bardzo podoba
i chce zostać zawodowym żołnierzem. Jego starsi

koledzy, którzy wstępują do armii obowiązkowo,
stwierdzają, że są dumni z tego, że spełnią swą
obywatelską powinność. Wszyscy chwalą sobie
opiekę Tow. Przyjaciół Żołnierza, oraz 3-razowe,
w ciągu dnia wyżywienie. Dziś mamy obiad z

3-ch dań, — oświadcza jeden z nich. — To do­
skonale się składa, — dodaje najmłodszy ochot­
nik, bo właśnie dziś obchodzę moje urodziny.

Młodzież posiadająca wykształcenie, zgłasza

SPÓt»ZIEŁCZO$£
UZDROW11B EABRWKĘ

Prywaitna fabryka ,/Pis.dliinger" w Krakowie
została przez okupanta doszczętnie obrabowana.
Pozostawiono dosłownie gołe ściany. Po zakoń­
czeniu działań wojennych robotnicy zabrali się
gorąco do odbudowy, którą należało rozpoczy­
nać od zakupu najkonieczniejszych narzędzi,
Wydatki inwestycyjne były ogromne. Nareszcie

jednak produkcja ruszyła z miejscu, powstały
pierwsze przychody.

Firmę jednak prześladował pech. Kierowni­
kiem technicznym był niejaki Julian Post —

kierownik z czasów okupacji. Prow-adząc wadli­
wie wyrób fabrykatów, odstraszył zupełnie
klientelę, na co zezwalał słabowity staruszek

dyr. Postupalski. Po śmierci dyrektora — sta­
nowisko to objął niejaki Kołodziejski, który
nie miał czasu kontrotować Posta, bo sam usi­
łował od czasu do czasu puścić „na lewo" wa­
gonik kakao. Gdy się obłowił należycie — zbiegł
i jest obecnie poszukiwany przez Komisję Spe­
cjalną do Walki z Nadużyciami.

Wreszcie przejęta w styczniu b. r . przez „Spo­
łem" fabryka otrzymała nowego dyrektora —

młodego i energicznego mgr Biedę Władysława.
Wydarzenie to stało się punktem zwrotnym w

dotychczasowych dziejach „PiscMnigeira". Wyda­
lono nieuczciwego kombinatora — Posta, który
spowodował szkody w wysokości 600.000 zł.

zaangażowano nowych uczciwych specjalistów.
Jeszcze obecnie leżą na fabryce liczne skrzy­

nie zepsutego przez p. Posta towaru. Żałośnie
poiklejone, ociekające słodlSm płynem papierki
i puszki bezforemnydh, zlepionych karmelków
oraz wadliwie wypieczone pierniki czekają Sa­
lomonowego rozstrzygnięcia 6wejgo losu.

Mimo ogromnych szkód i opuszczeń, mimo

kolosalnych trudności przy uruchamianiu każde­
go działu — fabryka „Pischinger" jiuż obecnie

prowadzi trzy działy: piekarniany,, czekoladowy
i karmelowy.

Orientacyjny plan przewiduje produkcje dzien­
ną: 300-—4Ó0 kg czekolady (po zmontowaniu

dodatkowej klepaczki — 800 kg), ok. 800 kg
cukierków oraz liczne wyroby piekarniane. Na
H półrocze 1946 r. zaplanowano 375.000 sztuk
wafli, 120.000 sztuk biszkoptów, 1.500 kg suchar-

Kronika krakowska

Piękny dar pracowników
Wodociągów Miejskich

KRAKÓW (k). Godny naśladowania i

piękny czyn w wyścigu pracy pozostawiła
kolonia wakacyjna pracowników wodocią­
gów miejskich z Krakowa, która obrała so­
bie siedzibę w Jabłonce na Orawie.

Dyrektor Orzelski i dwaj robotnicy z.

Miejskich Zakładów Wodociągowych wy­
konali bezinteresownie instalację wodocią­
gową i kanalizacyjną wartości około 200.000
zł dla szkoły w Jabłonce. Ofiara ta złożona
szkole jest wyrazem miłości krakowskich
robotników dla naszej Orawy.

Inspektorat Szkolny w Nowym Targu
przesyła tą drogą gorące podziękowania
dyr. Orzelskiemu i inż. Kielanowskiej, kie­
rowniczce kolonii za serdeczny stosunek
do szkoły i miejscowej ludności, która

wdzięcznym sercem przyjęła i oceniła ten

dar.
Szklarska Poręba terenem

badań astronomicznych
SZKLARSKA PORĘBA (PAP). W Szklarskiej

Porębie prowadzone są od kilku tygodni przez
specjalnego wysłannika Uniwersytetu Jagielloń­
skiego badania i obserwacje astronomiczne. Ob­
serwacje są prowadzone na wysokości ponad
1000 metirów nad poziomem morza.

Na terenie Szklarskiej Poręby projektuje się
utworzenie stałej stacji astronomicznej i domu
wypoczynkowego dla astronomów.

się przede wszystkim do służby w formacjach
specjalnych jak lotnictwo, broń pancerna, itp..

Opuszczając budynek spotykam kapitana Tara-

tygę Piotra, który jest obserwatorem ze strony
władz wojskowych, przy Komisji Poborowej. Je­
stem wprost zdumiony — oświadczam mu, — że
w krótkim czasie po wojnie, poborowi otaczani
są tak troskliwą opieką i mają odpowiednie wy­
żywienie, mimo braków aprowizacyjnych, które
przecież wszyscy odczuwamy. Ale to im się na­
leży. Wszak to przyszli polscy żołnierze.

Sik.

ków, 2.000 kg keksów, 500 kg herbatników,
30.000 sztuk amdrtltów, 10.000 — torcików. Plan

obejmuje również 60 ton czekolady, 32 tony lan­
drynek, 15 ton cukierków nadziewanych, 18 ton

cukierków różnych.
Trudności są olbrzymie. Przede wszystkim ko­

nieczne inwestycje spowodowały zadłużenie,
które sięga obecnie 3 milionów zł. Następnie
trzeba było zdobyć napowrót utracony przez nie­
rzetelnych poprzedników rynek. Obecnie prze­
stawia się sprzedaż z kupców prywatnych na

spółdzielnie, które stanowią w tej chwili 70’/o
odbiorców.

Wreszcie kalkulacja wyro-bów jest o wiele
trudniejsza niż w szeregu innych fabryk, ponie­
waż nie zachowały się tu żadne absolutnie su­
rowce, a większość pozostałych fabryk pracu­
je do dziś dnia na surowcach wojennych. Jak
ważnym elementem w kalkulacji 6ą te składniki
świadczy cena niektórych spośród nich. Oto
jeden kilogram kwasku cytrynowego sięga
8.000 zł, mentolu — 20.000 zł, waniliny 40—60'
tysięcy złotych.

Ostatnio wielką zdobyczą jest odnalezienie
i przywóz maszyn, wywiezionych przez oku­
panta. Wprawdzie transport kosztował ok. 1
miliona zł, ale możliwości produkcyjne wzrosły
niepomiernie.

Dzięki wznowieniu wysokowartościowej pro­
dukcji, rynki w całym kraju zostały odzyskane,
towar na składzie długo nie gości, zaproszono
fabrykę na wystawę w Sztokholmie.

Pracownicy zarabiają niezbyt wiele, pracują
jednak ofiarnie, z myślą, że wspólnym wysił­
kiem uzyska się wreszcie pożądany poziom płac.
Od czasu do czasu urządza się wspólne wy­
cieczki rozrywkowe-wypoczynkowe, które two­
rzą z zespołu jedną rodzinę. Obecnie zatrudnia
„Pischinger" 120 pracowników, mając duże per­
spektywy wzrostu. Stołówka, ładna świetlica
i przewidywane premie łagodzą trudności mate­
rialne personelu.

Przewodniczący Rady Zakładowej tow. Chapek
zapewnia, że przy zachowaniu obecnego tempa
pracy — fabryka szybko osiągnie wzorowy po­
ziom. A. Aniszczyk

Wyjaśnienie Dyrekcji Poczty
KRAKÓW. W związku z notatką zamieszczoną

•w Nrze 145 „Echa Krakowa" z dnia 6 sierpnia
br. w rubryce „Czytelnicy piszą" p. t . „Gorlice
to nie Dziki Zachód", tut. Dyrekcja przeprowa­
dziła dochodzenia, w trakcie których okazało
się, że miasto Gorlice istotnie przez krótki okres
czasu korzystać mogło tyłko z jednej skrzynki
pocztowej, gdyż 5 skrzynek przesłał Obwodowy
urząd p. t . Gorlice do odmalowania do Główneij
Składnicy Materiałów Pocztowych w Warszawie.

Pragnąc zaspokoić w jak najkrótszym czasie
potrzeby Ludności m. Gorlic, Dyrekcja wysłała
w dniu 6 sierpnia br. 5 skrzynek listowych pod
adresem Obwodowego Urzędu Pocztowego w

Gorlicach.

Rozkładające się zwłoki

w mieszkaniu
KRAKÓW (Amii). W dniu wczorajszym w Kra­

kowie przy ul. Pańskiej 12 m. 4 został odnale­
ziony przez posterunkowego I. Kom. Milicji O-
bywatelskiej trup Piętki Jadwigi, który musiał
tam leżeć w zamkniętym mieszkaniu od dłuż­
szego czasu, gdyż zwłoki są już w stanie roz­
kładu. Dochodzenia za przyczyną zgonu czy e-

wentualnie morderstwa prowadzi I Kom, Mili­
cji Obywatelskiej-

Milionowy rabunek
KRAKÓW (Ami). W dniu wczorajszym o go­

dzinie 11.30 w południe do mieszkania Stanisła­
wa Krawczyka, przy ul. Dietla 51, handlarza je­
lit, wtargnęło trzech nieznanych osobników w

ubraniach cywilnych. Po sterroryzowaniu i u-

bezwładnieniu domowników, bandyci zrabowali
półtora miliona złotych w gotówce i biżuterię
nieustalonej dotąd wartości. Rabusie zbiegli w

nieznanym kierunku, a zarządzony natychmiast
przez Il-gi Komisariat MO pościg nie dał dotąd
rezultatu. Dalsze dochodzenia w toku.

Ca, i kiedy

TEATRY
Stary Teatr — duża sala, godz. 19: „Przygoda w fecie**

(Ciocia z Honfteur), komedia Gavault’a. Mała sala, godfe
19.15: „Świt, dzień l noc*' — komedia D. Niccodemi ego
w przekł. Z. Jachimecklej.

„Groteska' (ul. Skarbowa 2) — godz. 19.15: „Kraina
Uśmieghu" — Franciszka Lehara.

„Scala' — godz. 20 .30: Reprezentacyjny Polski Balet
Parnella w zupełnie nowym programie.
KINA

od czwartku 22 sierpnia 1946.
Scala — Wanda: „Zygmunt Kłosowski" .

Uciecha: ..Podwodny Patrol" .

Gdańsk: „Rena*'.
Wolność: „Bohater Legii Cudzoziemskiej" .

Apollo — Sztuka: „Honolulu".
Świt: „Zwycięstwo w Tunisie".
Warszawa: „Szczęśliwa 13-tka" .

RADIO
Na dzień 24 sierpnia 1946 r. (sobota)
Godz. 6.00: Sygnał czasu. 6.05: Dziennik poranny. 6 .21):

Odczytanie programu. 6 .25: Gimnastyka. 6.35: Muzyka.
6.57: Sygnał czasu. 7 .00: Audycja poranna. 7.30: Po­
wtórzenie wiadomości. 7 .35: Koncert życzeń. 8.20: In­
formacje. 8 .30: Przerwa. 11.30: Kronika. 11.40: Dukas:
Uczeń czarnoksiężnika (płyty). 11 .57: Sygnał czasu l

hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05 Siennik południowy.
12.20; Koncert. 12.55: „5 minut poezji". 13.00: „Na Zie­

miach Odzyskanych". 13.15: Koncert orkiestry salono­
wej, 14.00: Muzyka. 14.50: Chwila muzyki. 15.00: Odczyt
dr. Bogusława Leśnodorskiego pt. „O racjonalizacji pra­
cy na Godzien" 15.15: Muzyka popularna. 15.53: „Pierw­
szy prawdziwy powojenny sezon letni w Zakopanem'*.
16.00: Dziennik popołudniowy. 16 .30: Muzyka. 16.55: Au­
dycja poetycka, 17.10: Muzyka popularna. 17.50: Odbu­
dowujemy Warszawę. 17.55: Audycja wojskowa. 18,10:
Reportaż dźwiękowy. 18.25: Wędrówka z mikrofonem.
18.35: Arie i pieśni. 18.50: Audycja TUR-u. 19.00 Nauka

przy głośniku. 19.30: Muzyka hopinowska. 20.00: Dzien­
nik wieczorny. 20 .30: Pieśni Brahmsa. 21 .00: Zespół man­
dolinowy Polskiej Y.M.C.A. 21.15: „Bułgarzy nasi wy­
próbowani przyjaciele" . 21.35: „Zagadnienia". 21.45:
Rozmaitości. 21 .55: Odczytanie programu. 22 .00: Audycja
rozrywkowa. 22 .15: Koncert* orkiestry tanecznej. 23.00:
Ostatnie wiadomości. 23.20: Program. 23 .30: Hymn.

KOMUNIKATY
WOJEWÓDZKI WYDZIAŁ APROWIZACJI I HANDLU po-

daje do wiadomości że na terenie całego Województwa
Krakowskiego wydawane będą od dnia 26 sierpnia b. r.

papierosy w ilości 200 sztuk na karty żywnościowe kat I

z miesiąca sierpnia, na odcinek Nr. 40 i 41 .

Na karty Ministerstwa Komunikacji (MK) również wy­
dawane będzie po 200 sztuk papierosów na kat. I. z mie­
siąca sierpnia na odcinek Nr. 1, 2, 3.

Walka o ochronę przyrody —

to walką o postęp
Ochrona przyrody jest równocześnie ideą i

nauką. Podstawą tej idei jest przekonanie, że

rozwój postępu technicznego, przeludnienie,
gtód ziemi, zaostrzająca się walka o byt przy
zupełnym braku planowania zadają nie tylko
niepowetowane szkody natury estetycznej przy­
rodzie, niweczą barbarzyńsko i ścierają ostat­
nie piękno z oblicza naszej ziemi, niszczą pa­
miątki przeszłości, zabytki historii i kultury, ale

rujnują nas także materalnie przez rabunkową
gospodarkę. Przez krótkowzroczność i ciasny e-

goizm człowiek naruszył równowagę panującą
y przyrodzie, nie licząc się z prostym faktem,
Ze jeśli przyroda ma mu służyć, to nie można
iei niszczyć. Jeślibyśmy dziś mówili o nowym
okresie historycznym, to z punktu widzenia o-

cłunny przyrody należałoby epokę naszą na-

zwać epoką papieru, gazet i biurokracji — ludz-
■°ść bowiem wyniszczyła swe . lasy, aby je
rniienić na papier gazetowy i biurowy.

Jak przywrócić przyrodzie równowagę i roz­
począć harmonijne współżycie człowieka z na-

turą, jak planować przyszłość — tym właśnie

Ujmuje się między innymi, nauka o ochronie

Prtyródy Najważniejszą zaś dziedziną ochrony
jest t. zw, uprawa krajobrazu, t. zn .

Psdrotóienie i odnowienie dzisiejszego „chore-
krajobrazu.

Pietyzm wobec przyrody jest pietyzmem wo­
bec całej przeszłości ziemi i życia na niej. Tak

jak przyjemnym jest przechowywanie pamią­
tek i fotografii po przodkach, tak samo dla każ­
dego przyrodnika i każdego miłującego życie
przyjemnym jest oglądanie pamiątek z zamierz­
chłej przeszłości ziemi w postaci dobrze zacho­
wanych skamielin roślin i zwierząt. Jeśli żubr

jest dla Polaka symbolem przeszłości prasło­
wiańskiej, to wymierające dziś słonie czy noso­
rożce są żywymi symbolami wspólnej nam

wszystkim przeszłości przedhistorycznej. Po­
zwalając wyginąć rzadkim zwierzętom czy ro­
ślinom okradamy niejako przyszłe pokolenia, o-

kradamy także młodzież, gdyż pozbawiamy ją
pewnej sumy przeżyć i wrażeń, podobnie ró­
wnież czynimy niszcząc jakiś zabytkowy las
lub szpecąc dziki wierch tatrzański kolejką li­
nową.

Ochrona przyrody jest szczęśliwym połącze­
niem pięknego z pożytecznym. Interesy kultu­
ry, nauki oraz piękna łączą się harmonijnie
i logicznie z właściwie pojętym interesem go­
spodarczym. Narody, które zapomniały o tej
prawdzie i które, w pogoni za łatwym zyskiem,
w ślepym ubóstwieniu nowoczesnej techniki
z jej nieograniczonymi możliwościami zatraci­

ły miarę i zlekceważyły prawa przyrody, prze­
konały się, że każda gospodarka nie licząca
się z prawami przyrody i z koniecznością za­
chowania panującej w niej równowagi — jest
w swym ostatecznym rezultacie gospodarką
rabunkową. Zachłanność amerykańskiego far­
mera zaorującego step i niszczącego lasy spo­
wodowała katastrofę wylewów, burz piaskom
wych, zamieniła w pustynię całe połacie kra­
ju. Zachłanność ziemi chińskiego rolnika spo­
wodowała Wytępienie lasów i w’ rezultacie

sprowadziła na kraj katastrofy powodzi lub su­
szy z towarzyszącą im klęską.

Ochrona przyrody łączy obok interesów kul­
turalnych i gospodarczych również interesy
zdrowia społecznego. Przyroda sama przez się
jest najlepszym lekarzem i lekarstwem. Poza
chorobami zakaźnymi, większość chorób jest
właśnie wynikiem odwrócenia się od natury.
Miasta budowane do niedawna bezplanowo, e-

liminując przyrodę ze swych granic stały się
cmentarzami dla ludzi. Bez ochrony przyrody,
bez rezerwatów, bez tworzenia parków narodo­
wych nie można sobie wyobrazić współczesnej
urbanistyki, nowoczesnego zapobiegania choro­
bom, racjonalnego lecznictwa.

Ochrona przyrody pragnie udostępnić nieska­
żoną przyrodę najszerszym masom, a przede
wszystkim masom pracującym, najbardziej po­
krzywdzonym, bo najbardziej oderwanym od

natury. Ruch ochrony przyrody dąży do tego,
by uświadomione masy robotnicze przez pozna­
nie skarbów przyrody — stały się najgorliw­
szymi tego ruchu obrońcami.

Turystyka musi ukazywać masom pracującym
i naszej młodzieży przyrodę polską w jej mo­
żliwie niezmienionej formie. Robotnik pragnie
znaleźć w przyrodzie i w górach zapomnienie
miasta i techniki, pragnie uzdrawiającego wpły­
wu prostego i twardego życia w| wolnej przy­
rodzie.

Idea ochrony przyrody jest ideą społeczną,
ideą postępu. Wypływa ona logicznie ze świa­
topoglądu przyrodniczego. Dla światopoglądu
tego ochrona człowieka i ochrona przyrody sta­
nowią nierozłączną całość. Uważa ona przyrodę
za wspólne dobro narodu, za skarb, który w

stanie niezniszczonym, nie pomniejszonym, a

przeciwnie możliwie wzbogaconym powinniśmy
przekazać przyszłym pokoleniom. Dla osiągnię­
cia tych celów prawo prywatnej własności po­
winno zawsze ustąpić dobrze zrozumianemu
interesowi publicznemu. Prawdziwa kultura chro­
ni naturę w imię pożytku społecznego i praw­
dziwej radości życia. Tylko barbarzyństwo I
nieuctwo niszczą przyrodę i jej piękno w po­
goni za rzekomym zyskiem, w rzeczywistości
bowiem zamiast zysku ponosimy stratę za stra­
tą, niejednokrotnie nie do powetowania.

Ochrona przyrody godzi wreszcie idealizm
z materializmem, budując przesłanki natury
idealnej na gruncie materialistycznym. Ucząc
miłości przyrody, szacunku dla jej praw, dając
człowiekowi wytyczne dla jego postępowania
— buduj e gmaóh idealizmu przyrodniczego,
którego najwyższą wartością jest człowiek,
który odnalazł swe miejsce we wszechświeci®!
odnalazł sens istnienia.
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■
Cracovia - MKS Sopot 7:2

Półfinał mistrzostw drużynowych w tenisie

przyniósł jak wspominaliśmy we wczorajszym
numerze zwycięstwo białoczerwonym. Ostate­
czny wyniik brzmi 7:2 przy czym Cracovia stra­
ciła dwa punkty w juniorach z czego jeden wal­
kowerem a drugi na skutek przegranej Schram­
ma. Sopocianie uznając wyższość Skoneckiego
znajdującego się w obliczu finału z Hebdą i du­
bla oddali mu punkty bez gry. W. H.

Wyścig pływacki Pomorza
BYDGOSZCZ (PAP). Dnia 18 odbył się na

Brdlzie w Bydgoszczy największy wyścig pływa­
cki Pomorza w obecnym sezonie, urządzony
pod hasłem „W pław przez Bydgoszcz". W zawo­
dach wzięli udział znani pływacy Bydgoszczy,
Gdyni, Grudiziądiza i Torunia. Puchar, ufundowa­
ny przez wojewodę pomorskiego ob. Wojciecha
Wojewodę za najliczniejszy udział w zawodach,
zdobył KKS „Brda" Bydgoszcz. Ważniejsze wyni­
ki techniczne przedstawiają się następująco: wy­
ścig na 1.200 m. dla seniorek o puchar pomor­
skiego Związku Pływackiego wygrała Brandló-
wna GKS Grudziądz w czasie 16,45,3 min. Wy­
ścig na 1.400 m. dla seniorów o puchar Kuriera
Sportowego wygrał Marchlewski KKS „Grom”
Gdynia w czasie 17,47 mim przed Klimkiem z

Bydgoskiej „Bidy" i Konikowskim WKS „Osa"
Toruń.

Górskie mistrzostwa kolarskie
na Dolnym Śląsku

W dniu 25 sierpnia, Polski Związek Kolarski

organizuje pierwszy po wojnie wyścig kolarski o

tytuł górskiego mistrza Polski na rok 1946, na

dystansie 115 km. W wyścigu wezmą udział za­
wodnicy licencjonowani z całej Polski. Organi­
zacja imprezy została powierzona przez PZK ob.
Wilczyńskiemu i Okręgowemu Związkowi Kolar­
skiemu na Dolny Śląsk. Trasa wyścigu będzie
przebiegać przez Jeienią Górę, Wieniec Zdrój,
Szklarską Porębę, Bierutowice, Karpacz, Krzyżat-
kę, Jelenią Górę.

O mistrzostwo klasy A

Wisła - Borek 5:1 (2:0)
Mecz ten dla obydwu drużyn miał zupełnie ró­

żne znaczenie. Dla Wisły, mającej mistrzostwo
grupy w kieszeni, był on dopełnieniem zwykłej
formalności. Dla Borku natomiast wynik stano­
wił kwestię życia i śmierci, dwa punkty bo­
wiem potrzebne były tej drużynie nieodzownie
do utrzymania się w A klasie. Jak było do prze­
widzenia, mecz zakończył się zdecydowanym
zwycięstwem faworyta tego spotkania — Wi­
sły.

Różnica poziomu przeciwników tych zawodów
była zbyt wielka, aby można ją było nadrobić

ambicją no i... zwykłą w podobnych okazjach
ostrą grą.

Przy niewielkim zainteresowaniu się publicz­
ności, po nieciekawej grze zwyciężyła zdecy­
dowanie Wisła, dla której bramki strzelili:
Gracz 3, Artur i Cholewa po jednej. Jedyną
bramkę dla Borku strzelił Pacut.

Sędziował energicznie ob. Bil-

Z mistrzostw Szwecji
SZTOKHOLM (PAP). Z ciekawszych wyni­

ków uzyskanych na mistrzostwach Szwecji no­
tujemy:

Skok wzwyż: 1) Bolinder 198 cm, 2) Linde-
rantz 195 om; skok w dal: Laessker — 7,22 m;
400 m pł.1 Larason — 53,0; 1.500 m: 1) Strand
3:48,2 min., 2) Eriksson — 3:51,6 min.

Belgia bije Holandię 77:72

Mecz lekkoatletyczny pomiędzy Belgią i Ho­
landią, zakończył się nieznacznym zwycięstwem
Belgii 77:72 pkt.

Z mistrzostw Szwecji
Z ciekawszych wyników uzyskanych na mi­

strzostwach Szwecji notujemy:
Skok wzwyż: 1) Bolinder 198 cm, 2) Kindorantz

195 cm, skok w dal: Laessker — 7,22 m; kuła:
Nileson — 53 m; 400 m pl.: Larason — 53,0;
1.500 m: 1) Strand 3:48,2 min., 2) Erifason —

3:51,6 min.

Piłka nożna w Szkocji
LONDYN (PAP). Dalsze rozgrywki piłkarskie

szkockiej ligi „A" dały następujące rezultaty:
Aberdeen — Celtie 6:2, Clyde — Falkirk 4:0,

Heartes — 3 Lenark 4:1, Morton — Partick This-
tle 3:4, Queens Park — Hiberrian 0:1, Queen of
the South — Motherwell 1:6. Rangers — Kilmar-
nock 3:2.

LIGA „B":
Alb.ion Rovers — Cowdenbeath 1:1, Ayr Uni-

ted — Dundee United 3:3, Dundee — Airdrie-
onians 1:1, Dunfermline — Allos 0:3, Reith Ro-
vers — Dumbarton 5:1, Stenhousemuir — Arbrc-
ath 1:2, St. Johnstonie — East Fife 1:4.

Mistrzostwa Kolarskie świata
w Zurychu

ZURYCH (PAP). Międzynarodowa Unia Kolar­
ska ogłosiła że do Kolarskich Mistrzostw Świa­
ta w Zurychu zgłosiło się 21 narodowości.

Nowy rekord świata
LONDYN (PAP). Holenderska pływaczka Nel

van VIiet pobiła rekord świata na 200 m. sty­
lem grzbietowym należący do Kopel (Niemcy) i
wynoszący 2:55,5 min. Czas osiągnięty przez van

Vliet wynosi 2,52,6 min. jest więc prawe 3 sek.

lepszy od dawnego rekordu.

Przedostatni akt dramatycznych mistrzostw
(Skonecki prowadzi z Hebdą)

W żółwim zaiste tempie, z winy organizato­
rów, nie biorących pod uwagę deszczowej po­
gody, dobiegają końca „międzynarodowe" mi­
strzostwa Polski. Nigdy chyba nie zdarzyło się
jeszcze w Polsec, aby finały przewidziane na nie­
dzielę nie były rozegrane aż do następnej śro­
dy włącznie, a nie jest bynajmniej wykluczo­
nym, że pogoda i we czwartek mogła „unieszko­
dliwić" zakończenie singla i cały finał dubla.
Pomijając te mniej ważne okoliczności, mi­
strzostwa wykazały jednak parę niezmiernie

doniosłych faktów: równość trójki: Skonecki—
Hebda—Kończak, przy niepomiernie większych
możliwościach młodszego pokolenia na przy­
szłość. Na pytanie czy Hebda obniżył swój po­
ziom, czy też przeciwnicy jego podciągnęli się
odpowiadamy stanowczo, że to postępy Sko­
neckiego i Kończaka pozwoliły i zmusiły Heb­
dę do pełnego wysiłku. Zwłaszcza we finale
ze Skoneckim atakującym go zawzięcie i bar­
dzo regularnym w chwilach niebezpieczeństwa
ex-Lwowianin wznosił się na szczyty swej
przedwojennej formy. Kwestia zestawienia re­
prezentanta Polski stała się więc zawiłym pro­
blemem i mamy trzech kandydatów groźnych
dla średniej, bynajmniej jednak nie czołowej
klasy europejskiej. Beznadziejnie przedstawia
5ię natomiast sprawa juniorów jak i narybku
kobiecego w tenisie polskim. Przez wiele lat

niestety będzie mogła przedwojenna generacja
nie obawiać się młodszych przeciwników. Je­
dynym lekarstwem na to są rzecz prosta ta­
nie piłki i rakiety rodzimej produkcji, a do­
starczeniem tego sprzętu musi zająć się w pier­
wszej linii P. Z. Ten.

We wtorek pomimo deszczu kort w Sopocie
był na tyle suchy, że można było rozpocząć
finał. Z nieustalonych przyczyn odłożono go,
cg wyszło oczywiście na korzyść Hebdzie, któ­
ry mógł odpocząć po męczącym meczu z Koń-

czu, rozsądził sędzia naczelny na korzyść Heb­
dy domagającego się przerwania. W każdym
razie Skonecki wytrzymał lepiej fizycznie od
Kończaka pełny dystans, co świadczy korzyst­
nie o jego walorach atletycznych.

Na temat błędów organizacyjnych mistrzostw
dało by się napisać wiele mało pochlebnych u-

wag. Przede wszystkim w stosunku do zawod­
ników wykazano zbyt mało troskliwości, a je­
śli prawdą jest, że urząd wojewódzki przyrzekł
przydziały żywnościowe, to dlaczego pobiera­
no po 260 zł za trzy posiłki dziennie. Również
cena pokoju hotelowego w Sopocie (minimum
310 zł dziennie) przekracza możliwości płatni­
cze klubów i zawodników przy ślamazarnym
tempie prowadzenia turnieju. Publiczność pła­
cąca do 200 zł za bilet na finały nie szczędziła
gwizdów, gdyż stale rozpoczynano gry z opóź­
nieniem. Najprzykrzejszym jest, iż tylko cho­
rągiew czechosłowacka przypominała, że ma to

być mistrzostwo „międzynarodowe", podczas
gdy nie umieliśmy sprowadzić ani jednej rakie­
ty zagranicznej. Losownie po raz drugi gier
pojedynczych pań było niebywałym przekro­
czeniem regulaminu i to najzupełniej bezcelo­
wym, bo Jędrzejowska ostatecznie nie wzięła
udziału, czyli że trzeba było właściwie grać
według pierwszego losowania. U panów nato­
miast skreślenie czterech rozstawionych Cze­
chów, którzy nie stanęli na starcie wypaczyło
zupełnie rozstawienie, tak że w jednym wypad­
ku b. sympatyczny, ale zupełnie słaby zawod­
nik (Gedrojć) osiągnął ćwierćfinał. Ze względu
na to, że już za parę dni rozpocznie się niemal
dokładna powtórka mistrzostw Polski w Kato­
wicach, strata tak ważnej okazji do zmierzenia
się „z zagranicą, jaką był turniej w Sopocie,
wystawia niestety ujemną notę stronie organi­
zacyjnej. • wH

SŁUŻĄCA z dobrym goto­
waniem, świadectwami po­
trzebna. Zgłoszenia: Kra­
ków, Rynek Gł. 11, I p.,
front, między 11—13. 629

POSZUKUJĘ od zaraz pra­
cy do obsługi lub do dzie­
cka w Krakowie. ..Nr.
633" .

| Towarzyskie"]
PANNA, lat 30, skromna"^

posadzie, pozna solidj
“

Pana do lat 40, 2 brarj°
rzemieślniczej. _

POWS

zgłoszenia: Echo Kraków.
„Nr. 665". a

Kupno
MOTOCYKL dobrej marki

350—800 pierwszorzędny ku­
pię. Lechowski, tel. 55191.

651

OKAZYJNIE sprzedam tap­
czan duży, dwuosobowy, w

bardzo dobrym stanie. Trzy
poduszki i jeden wałek,
ściankę boczną z półecz­
kami. Wiadomość: Sklep
f-my Górski M., Kraków,
plac Szczepański 3. 661

Zgfliw-iflraazmże
SPRADZIONO legitymację

służbową Elektrowni Miej­
skiej Nr. 89. Górnisiewicz
Andrzej. 664

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną wojskową na nazwi­
sko Ogiński Stanisław, —

Proszówki 66. 657

POSZUKUJĘ umeblowanego
pokoiku z osobnym wej­
ściem. Zgłoszenia: Echo
Krakowa, pod ,,Korektor”.

DWUPOKOJOWEGO mieszka­
nia (ew. przy rodzinie
spokojnej i uczciwej) po­
szukuje dobrze sytuowany
dziennikarz. — Zgłoszenia:
do Administracji „Echo
Krakowa" pod „Dzienni­
karz” .

TRZYDZIESTOLETNI

czyzna, wysoki, przystoj.
ny, wielostronnie .vykształ.
eony, pozna pan a młoda*
ładną, zgrabną, elegancka
NAPRAWDĘ kulturalna'
Cel towarzyski. Szczegół^
we zgłoszenia, pożadana
fotografia: Echo KrakoWa

,,Chance . 660

RĘKODZIELNIK lat 53, p-
siada własny zakład PrX

cy, pozna panią do lat 40
zamożniejszą, dobrze zbu­
dowaną. z własnym miesz
kaniem. Poważne zgłoszę-
Bia: Echo Krakowa, rma
Nr. „300", Wawel. w?

WDOWA po pięćdziesiątce
z własnym mieszkaniem'
zawrze znajomość z panem
do lat 90, separowani wy­
kluczeni. Zgłoszenia na

Poste-restante Nr. 206.

654

POZNAM Pana w średnim
wieku na posadzie. Zgło-
szenia: Echo Krakowa, —

pod: „Wspólne życie".
656

KAWALER lat 38, mieszka­
nie, na dobrej posadzie,
ożeni się z panną dobrze
zbudowaną, do lat 30, z

dobrym charakterem. Zgło.
szenia tylko poważne:
Echo Krakowa, „Nr. 659”,

SZEŚĆDZIESIĘCIOLETNI
teligent poprowadzi współ,
nie przedsiębiorstwo za.

robkowe niezależnej, ucz­
ciwej niewieście. Cel ma­
trymonialny. Poważne pro­
pozycje kierować: Echo

Krakowa, „1886”. 21

POSZUKUJE się zdolnych o-

sób, posiadających aspira­
cje artystyczne i pragną­
cych występować w tea­
trze amatorskim. Zgłosze­
nia: Echo Krakowa pod
„Nr. 162”.

czakiem. Niemniej jednak we środę okazało się,
że nie ma już mowy o tak łatwym pokonaniu
Skoneckiego jak rok temu we finale mistrzostw
narodowych. Po dwu i pół godzinach gry

Skonecki prowadzi 6:4, 1:6, 7:9, 6:4, 3:1,
znajduje się więc o kilka kroków zaledwie od
mistrzostwa. Można wprawdzie przypuszczać, że
Hebda da wszystko ze siebie, ale nadrobienie
dwu gemów w takiej sytuacji jest niezmiernie
trudne. Przebieg meczu wykazał ponadto mimo
lepszej formy Hebdy niż w meczu partii, z Koń-
ozakiem, że znakomite uderzenie „z powietrza"
Skoneckiego jak i szybka gra z końca placu
przysporzyły członkowi Cracovii szereg punk­
tów. Hebda popełnił błąd taktyczny po szczę­
śliwym wygraniu trzeciego seta, a mianowicie
próbował wyciągnąć czwartego seta mimo bez­
nadziejnego stanu 0:4. Był on wprawdzie o krok
od wyrównania na 5:5, ale Skonecki zdobył się
na ostatni wysiłek. Sporną kwestię czy zmrok
faktycznie uniemożliwiał już zakończenie me-

Tumiej szachowy w Holandii
GRONINGEN (PAP). Wszystkie niedokończo­

ne gry zostały już rozegrane.Po 5-tej rundzie ta­
bela wygląda więc jak następuje:

Botwin.nik (ZSRR) — 5 pkt.;
Dr Max Euwe (Hol.) 4Vz pkt.; Denker (USA)

i Stoltz (Szwecja) po 4 pkt.; Smysłow (ZSRR) i
dl. Tarkower (Fr.) po 37s pkt.; Flota (ZSRR),
Kotow (ZSRR) i Naidorf (Arg.) po 3 pkt.;, Sząbo
(Węgry) 2‘/z pkt.; Okoliły de Gallway (Belgia)
i Erik Lundin (Szwecja) po 2 pkt.; dr. Bernstein
(Fr.), Bolesławawski (ZSRR), . Guimard (Arg.),
Knottnauer (Czech) i Yanowsky (Kan.) po U/a
pkt; Christoffel (Szwajc.) i dr. Vi>dmar (Juig.) po
1 pkt.; Steiner .(USA) */a pkt.

Po zaciętej walce partia dr. Bernsteina (Frc.)
z Szafbo (Węgry), niedokończona w 5-tej. run­
dzie, zakończyła się wirnikiem nierozstrzygnię­
tym po 90 ruchach.

W niedzielę dnia 25. VIII br. o godz. 17-tej
(5-tej po poł.) odbędą się finałowe zawody pił­
ki nożnej o mistrzostwo kl. A KOZPN-u

Garbarnia - Cracovia

Poprzedzą zawody drużyn młodszych. Boisko
Cracovii.

PUBLICZNA SZKOŁA

DOKSZTAŁCAJĄCA ZAWODOWA Nr 2
w Krakowie — ulica Dietla Nr. 38

obejmująca rzemiosła wszystkich zawodów,
poza metalowym i elektrotechnicznym

przyjmuje .

WPFSf
do dnia 31. sierpnia. Sekretariat czynny (za
wyjątkiem sobót popoł.) w godz. 9—12-ej
i 3—6-ej. Termin wpisów nie będzie prze­

dłużony.

CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4 szpaltowy) na 1 mm w jedne) szpalcie
(szer szpalty 58 mm) W— zł Za tekstem (układ 8-szpaltowy) na 1 mm w jednej

szpalcie (szer szpalty 14 mm) 18 zł

PAŃSTWOWE
ZJEDNOCZENIE

PRZEMYSŁU
«

Piwowarsko=Słodowniczego
podległe

Ministerstwu Aprowizacji i Handlu

REJON KRAKOWSKI
Kraków, ul. Kopernika L. 6

Telefon

Konto w B. G.

„ P.K.93

566=98

K. Kraków 340

O. „ IV=1055

obejmuje browary:

w Okocimiu w Tarnobrzegu
„ Żywcu „ Grybowie

„ Krakowie „ Zarszynie,
pow. Samok

w Tarnowie

Produkuje znane z dobroci piwa jasne S°/o, słodowe,

ciemne 15°/o i porter 24%

UKŁAD TABELARYCZNY O 50*/. DRO2EJ - DROBNE
słowo 7.- zł Poszukiwania pracy I poszukiwania rodzin za sio

słowo I słowa tłustym drukiem liczy sie nodwóinle Nełmnlel

OGŁOSZENIA;
wo 1— zł Pierwsi*
Hczv sł»
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